Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Rswiinórala „Krytyki“ 


z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową wynosi: 
W kraju: rocznie 2400 Mkp. półr, 1250 Mkp., kwart. 650 Mkp. 
W miejscach sprzedaży egzemplarz pojedynczy 60 Mkp. 
Za rr ą: kwartalnie a: je śp egzemplarz poj. 120 Mkp. 
ery dolary, egzemp!arz poj. 12 al» 


ee: kwartalnie 2 
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Ceny ogłowikk:* za va milimetrowy 
jednoszpaltowy: 


1-szpaltowy . 
w rubryce „Nadesłene” 
na pierwszej stronie « 
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Gdzie Bac ia przyczyna drażyzny 


i lej Ciągiego wzrostu? 


Od czasu o naszej niepo- 
dłegłości pol t, najważniejszym zada 
niem od pierwszego rządu począw- 
szy, a na każdym pojedynczym pra- 
cowniku - obywatelu skończywszy. 
WSZYSCY dążyli do możliwie najwię- 
kszego ograniczenia pracy jednost- 
ki. I tak: przedewszystkiem i jako 
pierwszą „zdobycz“ . społeczną 
wprowadzono ośniiogodznny dzień 
pracy. Następnie ograniczono usta- 
wam 1) czas trwania pracy bodista- 
nowiono natomiast zakaz praco- 
wan a w pewnych dniach czy godzi- 
nach. Obywatel, który chciał praco- 
wać ponad normy, podlegał nawet... 
karze! Było to niejako usankcjono- 
waniem lehistwa i stało się impilsem 
do ogólnego obn żehia wydatności 
pracownika. Ci, którzy przed wojną 
rzetelnie pracowali, opuścili dziś na 

| pilności tak wiele, że wytwórczość 
polega'ąca na intenzywnei i wyda- 
tnej pracy bezustannie maleje, pO- 
ciąga'ąc za sobą jako: nieuchronny 
skutek ciągłą zwyżkę cen! 

Każdy szczerze przyznać musi. że 
dziś wydajność pracy zmalała u 
| Wszystkich obywateli prawie bez 
| wyjątku i to do odsetka miary przed 
| Wojennej. Wytwórczość krajowa 
maleje, import zagran'czny rośnie. 

to może unika pracy rąk, biorąc 
są do handlu i spekułacyj, 

czego o to prowadzi latwo prze- 
Bady taczamy się w przepaść 
| po równi pochyłej z chyżością przy- 
| spieszoną — stączatmy się w prze- 
| paść zawrotnej dróżyzny i co 2 tem 
| idzie w parze... nędzy! 

Ceny towarów. które dziś w Rosi! 


| dochadzaą do nichywałych cyfr. za 
| rok lub dwa będa u nas i to zupełnie 
| na pewne ohowiązywały 

,, Przed dwu laty, dzwiiiśmy się 
, cenie 500 rh, za bachenek chleba w 


Rolszewii. dziś tasama cena jest u 


właściwej 


nas i nikt się już nawet nie dziwi! 


Jedynem wyjściem z tego błędne-_ 


go koła jest w pierwszym rzędzie 
konieczność zniesienia wszelk:ch u- 
staw ogranicza ących pracę, co już 
samoczynnie wytwórczość wzmoże. 
Następnym warunkiem jest  zrazu- 


mienie przez ogól obywateli konie- 
czności porzucenia swych „wojen- 
nych zawodów* i powrót do swej 
„przedwoiernej 


pracy 


Rynki zbytu zarzucone produkta- 


mi pracy podziałają błyskawicznie 


na spadek cen! Wszystkie inne Spo- 
soby są półśrodkami tylko. 
Dobrobyt nasz leży w naszych 
własnych rękach, o ile zdobędziemy 
się na silną i rzetelną wolę, wkrótce 
zb'erać będziemy owoc pracy, —— 
Przykładem niech nam Ró choć- 


by... Czechy! 


` Nie spychajmy marki polskiej w otchłań nicości! 


Znany działacz społeczny inż; Ja- 
nisz Bortkiewicz wydał obecnie 
znamienną broszurę pod tytułem: 
„Otwórzcie oczy!*, której treść roz- 
strzyga najpilniejszą potrzebę i spo- 
sób ustalenia wartości pieniężńej w 
Polsce, Z tei pracy p. Ba iskyóbcz- 
nionei na podstawie gruntownego 
znawstwa nedomagań w O'czyźnie 
naszej -— podajemy w streszczeniu 
następ; jące racjonalne rozumowa- 
nia; 

» Większość społeczeństwa nie 
zdaje sobie na razie sprawy z tego 
szalonego przewrotu, demoralizują- 
cego, a zniechęcającego do pracy 'i 
żaden rząd nić jest w stanie podołać 
rosnącym wydatkom, jeżeli n'e zro- 
zumie wreszcie najprostszych pod- 

staw życia gospodarczego, to jest, 
że wydawać można ‘tylko tyle, ile 
się ma. — Rozchody musżą być u- 
stalone według dochodów, to też 
bezorzykładnym bł dem są w pier- 


wszym rzędzie nadzwyczaj małe 
podatki gruntowe wobec nadmier- 
nych dochodów rolników. — Ja- 
sną bowiem jęst rzeczą, że kto bie- 
rze za korzec zboża, np. sto razy ty- 
te jednostek monetarnych, co przed 
wojna, i staje się powodem droży- 
zny, tedy winien płacić i podatek 
stokrotnie większy, bo wszak przez 
produkuących podstawowe * środki 
żywności — państwo musi ` wyda- 
wać korrendalne sumy na utrzyma- 
nie swych pracowników. Gdyby 
obywatelę rolni nabrali przekona- 
nia, że gdy się wiele bierze, to trze- 
ba i dawać wiele, wyszłoby to i im 
samym na korzyść, gdyż przez gro- 

madzenie papierków, zmniejszają 
tem samem ciągle ich wartość, czyli 
nic nie zyskują. Wskutek zaś złej 
waluty również ilość rąk pracują- 
cych w Polsce stąłe się zmniejsza, 
gdyż wystarczy teraz cokolwiek 
kupić i po pewnym czasie sprzedać 


a) 


lub walutą. handlować. „aby. wiać: 
środki na utrzymanie, ale w ślad za 
tym stanem chorobliwym musi bez- 
warunkowo upadać wytwórczość w 
całym kraju. ć 

Stanowiąca podstawę dobrobytu 
wytwórczość mie znajduje żadnego 
oparcia na pieniądzu, gdyż marka 
okazuje się bezużyteczną, wiadomo 
bowiem, że na potrzeby ogólne spo- 


łeczeństwa jej użyć nie można, lecz 


musi się ją puszczać w ruch lub kue 
pować zbytecznę towary, aby nie 
stracić wartości majątku. A jeżeli się 
przyjmie ocenę wartości według 

kursu marki, to okaże się, iż majatek 
narodowy zmniejsza się z dniem ka~ 
żdym, „obywatele ubożeją, 


razie wcale nie spostrzegają ruiny. 
W istocie rzeczy zeszliśmy... przy 
padkowo do systemu bolszew. 

go, a różnica okazuje się... tylko w, 
formie gospodarki. 

Zarówno u nas, jak i w Bolszewiii 
wydano nadmierną ilość. 2o 
ściowych, bo  niezabezpieczonych 
pieniędzy i gdy tam wywłaszczyfi 
własność prywatną odrazu i przy 


gnieceni zostali jej ciężarem — u. » 


nas wywłaszcza się stopniowo, w 
dostrzegałnie, przez wypu 

coraz Większej marek Í 
zmm'ejszanie majątku, przez akis 
szatański sposób ogľupiania- ludzi 
pozornem bogactwem, nainiespra- 
więdliwszemi w świecie podatkami 
od pozornego przyrostu majątku, 
który nie jest wcale przyrostem. 


I jakże może istnieć wogóle jaka i 


kolwiek równowaga ‘gospodarcza, 


skoro rolnicy, a więc. najliczniejsza 


CE MEEN 
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W dodatku: . 
J. Rychter: 
„Ballada o Poecie, utrzence I Ko- 
biecie”. 
Przegląd teatralny : 
„Bagatela“ . „Nowości“ . 
- & sali koncertowej, 


Z wystawy Pałacu Sztuki. —. 
Teatr w Kr$ęnicy. 


chociaż zk 
pozornie stają się bogatszymi i na 
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uidność w państwie — płacą tylko 
zaledwie setną część tych podatków, 
które wobec kursu marki. od nich się 
należy, a zaś główny giężar utrzy- 
mania państwa — jest włożony na 


ennego majątku mieszczan (podatki 
pośrednie,- powodujące 
ady eh przemysłowych itp.). 

odatek gruntowy w Polsce, Miko W w 


'amowić podstawę skarbu państwa. 
MA dalej.. Gdyby rolnik z góry 
iedział, że im drożej sprzedaje, 
tem większy zapłaci podatek, a po- 
ostały mu pieniądz straci tem bar- 
Żżiej na wartości — hamowałby się 
eN W każdym ustro'm pań- 
) twowym, który chce się utrzymać 
przy życiu, musi istnieć i zawsze, 
alk historja poucza, istniał podatek 

powiedni od największej części 
ludności dobrze się mającej, . gdyż 


sumie, nakładając zaś wielkie où 
a biedną immiejszość, zmiszęż; Się 


twa | YŚCI. 


) iepojętein_ jest też gokie thi- 
„maczenie wartosci ma W:Za- 
stosowaniu do chłopa przy . pódat- 


tota. korona, pomimo, że rolnik li- 
ył ją sobie sprzedając ziemiopło- 
y lub nabiał tylko co najwyżej 
za.kilkasetkrotną część dawnej .ko- 


szczanira, jego majątek mnoży, się 
iwedhig kursu spadłej, marki, fak to 
widać z podatków od „payt stu 
„wartości, które właśnie nie 
owane tam, gdzie ten prz 
istnieje. 

"Tu tkwi rdzeń wszystkich tiedo- 
orów państwa, gdyż jest prawdą 


prost 


j pikom 
of rk cny za ziemiopłody, 
‘a mie pobierając od nich w tym sa- 
mym stosunku podatków, naraża się 
mra ruinę i żyje sztuką, to jest bi- 
faniern nowych banknotów. /$zel- 

ie niedobory znikną, lecz, gdy się 


mi rw państwie. 

IW każdym razie stwierdzić trze- 
ba. że ani wrogie rządy zaborcze, 
ani zniszczenia przez długoletnią 
"wojnę — nie wyrządziły narodowi 
"naszemu tyle szkód, co wypUszcze- 
"mie beziwartościowych pieniędzy. 


A: Żaden preliminarz 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Skutki i przyczyny przesilenia. — 
 Zawiłe pytania. — Mój proiekt. — 
Egzaminy dla kandyllatów na mini. 
„strów, — Skład komisji egzamina- 
cyjnej. — Zmiana ordynacji wybor- 
czej według mego projektu. — Jak 
zapobiec  przesileniom? — Sekula- 
= ryzacia mandatów. — Rozszerzenie 
A a. — Gołąb... pod telegra” 
em. „Kurjerkowa“ mania  gołę- 
Z 2 Dąbrowski endek'em? — 
Ile będzie u nas gazet w czasie 
wyborów? — Tytuły nowych „or- 
ganów* partyjnych, — Statystyka 
| wieku oficerów. — Na dwu szere- 
 /gowców ieden oficer! — Ubezpie- 
czenie od wypadków spowodowa- 
nych czytaniem „Gońca", — „Go- 
miec“ ma też „swego  gołębia*. — 
j wić na „węża morskiego“. 


| „Habemus papam“. Mamy premie- 
TAL: gabinet, z którego składu wy- 
= mikka, że rozchodziło się o wylanie 
-. Ponikowskiego, Michalskiego i Skir- 
mumita. Na to trzeha była kilkz tyge 
— dni przesilenia, międzynarodowych 
dwantur, wojny prawicy. z lewicą. 
- skandalów sejmowych, > stworzenia 
_ trzeciej komstyttucji i rozwiązania 
_ zawiłych pytań: co znaczy „seim“. 
co znaczy „klub“ itd. Ja bym dla u- 
Ý proszczenia sprawy , zaproponował 
 Peurowane ministrów do  słu- 


barki, żyjących ostatkami przedwo- ' 
dro nę ć 


kraju rolniczym powinien przecież 


wtedy dużo uzyska się w Ogóljej - 


iq do reszty bez osiągnięcia dla pań- 


ach, ta zmaczyła nawet więcej niż . 


łeb i wyrwać ją z korzeniami, 


rony, to w odniesieniu do mie- 


„Sto- i 


ñe rozłoży na całą ilość morgów, zies. 


budżetowy 


O ERYTYES 0 


pogoni za mandatami. 


państwa, nie może być zestawiony, 
pomimo największych. wysiłków, 
gdy już z chwilą rozpoczęcia wyda- 


' tkowania traci wierność, a następnie 


wskutek niespodziewanych WZTO- 
Aż cen i A. zmian wykłą 
nistracyjnych — staje się . zwykłą 
fikcją bez podstawy. 

 Dysputy, nieporozumienia į kłót- 
nie „walutowe, zrywanie i poprawia- 
nie kontraktów, niemożliwość ja- 
kiejkolwiek ugody  handłowo-prze- 


mysłowe!, ani zestawienia coś zna- 


czyć mogących kosztorysów budo- 
wlanych — oto prawdziwe plagi 
egipsk'e, chłonące  bezużytecznie 
energię, siły żywotne j zawsze dro- 
gi czas społeczeństwa, nić mówiąc 
już o ciągłych, strasznych rozczaro- 
warniach i zawodach obywateli, pra- 
gnących coś kupić ze składanego na 
ten cel grosza i goniących markę bez 
skutku w: nieskończoność, lub o ża- 
lach osób spostrzegających za pÓ- 


. źno, że trzeba było wóześniej kupo- 


wać wszystko — bez zastanowie 
nia. 
Jak woda nie może zastąpić krwi, 


talk marka nie zastapii zdrowej, ja- 


sno określonej co do wartości i za- 


bezp'eczonej ustawowo waluty o- 


partej na podstawie rzeczywistego 
majątku państwa i obywateli. 


Chwycić rozpanoszoną markę za 
po 
kazać społeczeństwu do jakiej war- 
tości małej ono ją zawiodło i wy- 
płacić tę wartość w stosunki cen 
Śródków pierwszej potrzeby, to jest 
około jeden do pięćset — lecz żarae 
zem tych wszystkich, którzy stra- 
cili przez markę, uspokoić Z 


"wem zabezpieczeniem prawdziwi 


ich majątku — ito środki jedyne d 
uniknięcia bliskiej ruiny. 


-Wszelka spekulacja 
chwilą, w której óbywatele dowie- 
dzieliby się, że im więcej mają ma- 
rek woiennych, tem mniej stosunko- 
wo dostaną za nie pieniędzy! / 


„Autor p. Bortkiewiicz proponuje w 
końcu swego obszernego wywodu, 


hy wydano u nas jak najrychlej u-' 


stawę walutową. zgodnie z konsty- 
tucją i wymienia bardzo racjonalne 
prawno-finansowe uzasadnienia ta- 
kiej, uchwałtć się mającej ustawy.. 


Interesuiących się tą sprawą bli- 
żej, a przedewszystkiem naszych su- 
werenów, odsyłamy do wspomnia- 
nej wyżej broszury, pod tytułem: 

„Otwórzcie oczy*, która wyszła 


„onegdaj ; we połówki 


żby za 14-dniowym wypowieędze* 
nem. Dla uspokojenia opinii publicz- 
nej zaprowadziłbyim również egza- 
mina kwalifikacyjne, które każdy 
minister musiałby zdawać przed za- 
mianowaniem,  Komisię egzarnine* 
cyfną złożyłbym z Witosa, Stapiń- 
skiego, Daszyńskiego, Perla i t. d. 

Witos  egzaminowałby kandyda» 
tów z polityki  lasowo-gtuntowej, 
Stapiński — produkty ziemne, Da- 
szyńskii — socjologię międzynarodo- 
wo-pólską, Perl — naukę o mmniej- 
szościach narodowych itd. Trzeba- 
by jeszcze dobrać tylko przewodni- 
czącego... 

Poseł Dąbrowski, jako hosnitant 
komisji mógłby pytać kandydatów 
na temat „konstytucyjnych 'SDOSO- 
bów otrzymania mandatu*, .,ma'or* 


_Moraczewski żaś, sprawy wolsko- 
wo-kredytowe i „postawę na bacz- 


ność“. 

Pozatem do ślubowania włączył- 
bym klanzulç, że kandydat obowią- 
zuie się nie czytać . „Rzeczpospoł. 
tei“ i „Myśl narodowe “natomiast 


_zaprenumernje na rok „Kurjer Tu- 


strowany* „Piasta i „Naprzód”. YY 
leżeľ w. żadnei z instytucyi pań- 
stwowych bez egzaminu „ani wo- 


źżnym nawet zostać nie.można, jest 

egzamin na ministra zupełnie : uża- 

sadniony. Jeżeli zaś kandydat przy 

egzam'nie przejdzie, 'est także gwa- 

ramcja: większości w sejmie 1 popje- 
4 


ustałaby. z 


. Także « 


„wafiiń: podejrzanego... 


Z AA kiedy przywódcy wiel 


kich partyj politycznych  spostrze- 


gli, że podpis społeczeństwa na we- 
ksliu, na którym notowano zaufanie 
i kredyt moralny tychże, zbiadł — 
a prolongaty w żaden ze sposobów 
dotychczas praktykowanych nie u- 
zyskają — po. przeliczeniu swych 
wyborczych sił, postanowili je w 
gmiumtówny sposób przegrupować. 
Przegrupowanie to ma na 
celu oskrzydlenie prawicy i spara- 
Hżowanie jej krzepkich ruchów. 
"W. tym też tylko celu stopiły się 
nina ze grupki lewicowo-ludowe w 
wte. 
siły „partie socjalne do wspólnei, za- 
czepnej akcji przeciw „reakcji* na- 
rodowo-demokratycznej. _ (Narodo- 


„wa demokracja także głodu urzędni- 
czego nie zaspokoi). ' 


„Żeby potnnóżyć wyborcze kadry 
postanowfono zwlekać z wyposaże- 
n'em urzędników — którzy urzą- 


: dzają masowe. wiece, a na których, 


tanim kosztem, przypiekają swą pie- 
czeń, wyborczą przeróżni polityczni 
nagamiacze, zachwalając III-cią mię- 


i dzynarodówkę. 


Widzimy też dość często na try- 
bunach przeróżne niepolskte imdywi- 
dua. kaleczące obrzydliwie polską 


"mowę, którą .mącą kadź narodowa 


(diabli wiedzą w jakim celu) i ogłu- 

riają pracowników państwowych. 
Jeżeli państwowym pracownikom 

anie ludzkiego ekwi- 


chodzi o preyzi 
welent i zdohycie słusznych postu- 


jiem piecu witosowym i zapro- ' 
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latów egzystencji, to jest na to jedna 
tylko rada. 

Wyrziici.ć  watcholską politykę 
poza nawias, strącić z trybuny pła- 
tnych lub fałszywie ambitnych na- 
ganiaczy, a po ogólnem porozumie- 
miu Się, bez względu na stopień pła- 
cy i przynależność służbową, wy- 
stąpić zwartą masą i solidarnie 
przed oblicze rządu. Tej siły nie jest 
w stanie skruszyć żaden rząd, nato- 
miast przynależność do partyj poli- 
tyczn. osłabiają i wykorzystują sy- 
tuację polity czni menerzy dla swych 
= z góry wydkniętych — celów. 

Że tak jest, a nie inaczej — to 
przypomnieć -należy tylko. oburze- 
nie jednego z osiwiałych przywód- 
ców polityczm., który w przystę- 
pie tego „Świętego oburzenia” kazał 
z trybuny, „że Naczelnik państwa 
powinien się całe życie wstydzić i 
rumierić podpisując dekret Witosa, 
na którym zamiast chleba widniał 
rozkaz: kula i stryczek! (miłkitaryza- 
cia). A cóż się stało za trzy dmi po- 
tem? wy 

Naczelnik państwa, za namową 
tegosarnego mowcy i przyjaciela ję- 
go p. Witosa, uderzy? młotem w 
zmurszałą beczkę rządową i rozbił 
ią w celu przegrupowania sif wybor: 
czych. Łaknący chleba powinni wie- 
dzieć, że polskie państwo padło origi 
nie z ręki nieprzyjaciół, uzbrotonych 
po zęby, lecz ło z ręki hudzi po" 
Mya i dyplomatycznie niendol- 
nyc aj 


 Wobronie_ obrońcówi 


Na «cały ja wiście, wszędzie, 
gdzie tylko brawo istnieje i normuje 
życię,. graz iego przejawy  wykro- 
czenia przeciw ważnym interesom 
ogólnym państwa, społeczeństwa i 
jednostki dla swej don'osłości przez 
ustawę chronionym, czyli t. zw. 
przestępstwa spotykają się z repre- 
sją że strony: władz rządzących i jej 
organów. Represja ta z natury rze- 
czy konieczrm, jest warunk'em bytu 
państwa, ładu społecznego, gwaran- 
cią rozwoju i: pomyślności jednostki 

i ogółu. Jak. daleko też sięga pamięć ` 


ludz, a cdi mdodóćow od- 


rania go. przez „wielkie“ Stronni: 
otwa:. 

Mam też i projekt wprowadzenia 
pewnej. zmiany do ordynacji wybor- 
czej. Chodzi, tu m'anowicie o czas 
trwania mańdatów. Wiem, że się 
spotkam z uznaniem wszystkich po- 
słów gdy zaproponuię mandaty do- 
żywotnie. Oszcżędz: my sobie „prze- 
sileń'', wyborów i ciągłej walki o... 
ordynacę! 

lożnaby się też zastanowić powa- 
żn'e nad dziedzicznością mandatów. 


mandatów byłaby wskazana. Któż 
bowiem może lepiej wiedzieć od Sa- 
mego posła Kto. go najgodn'ej zasta- 
pić potrafi? Mamy przecież nawet 


przykład praktyczny na p. Bandlu... 


Przydałaby się. też i absolutna 
nietykalność i nieodpowiedzialność 
posłów ' 


Ot >taki : Dabi naprzykład. Jest 
posłem, a siedzi w kryminale i to 
może spotkać każdego innego... i to 
iest owa -sławiona nietykalność ? 
Dzięk: ię! - Sa wprawdzie inni posto- 
wie więcej nietykalni niż Dąbal, lecz 
to tylko wyjątki... 

A. pr kryminału, czytałem w 
„Kur'erku" -krakowskim o łaj 
„gołęba* 
Oświęcimiu. - Gołąb ten został M 
uwięziony i przewieziono go do 
Krakowa, gdzie go umieszczono w 
aresztach PN „pod: Telegra- 


A RAR NA 


-możliwość odstępówania ` P. 


/ 


bywała się wszędzie 


wedle . „pe- 
_wnych AON h nonm, zabezpie. 


czających sprawiedliwe postępować 
nie, oraz sprawiedliwy wyrok. 

zapobieżenia bezprawiu i ieit y 
nią należytego wymiaru sprawiedli- 
wości już starożytność prowadziła 
instytucję obrony. Zadaniem obroń- 
cy wedle każdego ustawodawstwa 
było i jest baczyć i działać, by! usta- 
wa nie została naruszoną; i by wy 
miar prawa i sprawiedliwości odpo- 
wiadał ustawie. Celem urmożliwię- 
polskiei s way z drwinami: „W 


grobie! 


- rek“. 4 
Przesłuchańym dotąd nie był 
gdyż policja czeka na delegata z Te- 
dakcji „Kurjerka”* jako eksperta w 


sprawach „gołębich”. „Kurjerek” 
ma widać pasię do gołębi, już raz. 
„arcajgowa!* gołębie jeszcze za 
czasów austr., które potem ma- 
sowo aresztowano i rozstrzeliwano, 
obecnie znów: znalazł choć jednego. 
A mo... dobry „Kurjerówi'” i... gołąb, 
Mówią po Krakowie, że podobno 
Dąbrowski wraz z „Kurjerkiem* 
mają przejść do „endeków*. O ile 
to prawda (nie prawdopodobne to 
znów nie test) to usłyszymy wkrótce 
ze szpalt tego poczytnego „reklamo- 
grafu* surmę bołową, wzywającą do 
jadę z „paskopiastami'* i inną „ga- 
zna“. 


Na taką transakcie „koniunktura 


obecnie znakomita, bo wybory na 
karku. Jak słychać, złożono dotych- 
czas w wydziale prasowym w sa- 
mym Krakowie 36 zgłoszeń na 
dzienniki i 73 na tygodniki. Wkrót- 
ce będziemy mieli w Krakiwie pism 
perjodycznych tyle, co w całej An- 
glji wraz z koloniami. Niektóre z 
tych pism z powodu braku pandaci 
będą drukowane na  makulaturze 
czerwonym pismem w... poprzek! 
Co do: tytułów owych pism. to po- 


zwolę sobie kika z nich zdradzić. 


I tak będą wydawały pojedyncze 


| 


/ 


"Nr. 21. 


nia obronie spełnienia tego zadania, 
ustaawodawstwa wszystkich czasów 
ipaństw praworządnych wprowa- 
dziły w swem prawie karnem for- 
małnem, obejmującem zasady postę- 
powania niezawisłość i swobodę o- 
brońcy we wykonywaniu przezeń 
obrony, zabezpieczyły temuż pewne 
go rodzaju 
tytułu i racji wykonywania przezeń 
obowiązków obrończych w procesie 
karnym. 

W ten sposób wytworzył i ustalił 
się historycznie i legislatywnie tak 
zwany: imunitet obrończy, wprowa- 
dzono znaną tajemnicę obrony, ko- 
nieczmość obrony, a nawet jej bez- 
płatność dla niezamożnych oskarżo- 
nych w przypadkach cięższych 0- 
skarżeń, słowem powstała wszędzie 
prawie suma przepisów ' bezwzglę- 


` drie zabezpieczających obrońcy mo- 


żmość brotiemia przed sądem i wła- 
dzatni publicznemi i to bez oglądania 
się na stanowisko czynników (pro- 
kuratorskich, sędziowskich i policyj- 
nych) współdziałających przy ści- 
ganiu przestępstw i ich represji. — 
Ustawodawstwa nowoczesne Anglii, 
Francji, Włoch i Niemiec, poszły w 
Kierunku tego humanitaryzmu i nie- 
zawisłości obrończei jeszcze dalej, 
wyposażając instytucje obrony w 
najdalej idące przywileje osobiste i 
rzeczowe, wykluczając z-góry po- 
Ciąganie obrońcy do odpowiedzialtno- 
ści z tytułu i racji wykonywania 
przezeń obowiązków zawodowych. 
Inaczej też być nie mogło i nie mo- 
Że. Obrońca bowiem musi być nieza 
leżnym w swem działaniu nienstra- 
szonym w swym sądzie i krytyce 
śwojej, mieć swobodę w wyjawianiu 
i stwierdzamiu naruszeń ustawy. 
przez kógókolwiek, w innych bo- 
"warunkach obrona nie odpo- 
iąłaby swemu celowi i przezna: 
„ustawodawcze. 
„Ten imunitet obrończy leży bo- 
Wiem nietylko w. interesie oskarżo- 
nego, ale także w interesie ogółu w 
myśl zasady „sumun cuique“ każde- 
mu wedle jego zasługi. U nas w Ma- 
łopolsce obowiązuje jeszcze w tym 
względzie stara austr. ustawa z li- 
pca 1868 roku, która w związku z 
procedurą karną z roku 1873, nor- 
mnującą zasady postępowania. karne- 
wyklucza pociaganie obrońcy 
o zwykłej odpowiedzialności kar- 
no-sądowej, z powodu wykonywa- 
Ria przezeń obrony, stanowiąc, że 
oczenia obrońcy w toku wyko- 
nywania. obowiązków zawodowych, 
stanowią tylko przekroczenie po- 
rządkowe, które tylko przez sąd i 
to w. czasie naprawy. bezpośrednio, 


partje, następujące pisma: 
; Sjow ści: „The Miszpuche of Fale- 


Ortodoksi; „Republikaniszer Ka- : 
petecz”. 

P. P. S: „Królewsko - Polski 
Bluszcz“. 

Witosowcy: „Dojliberum pre- 
"weto*. ; 

Wyzwoleńcy: „Nafterentete".. 


Endecy: „Kontramonopolanin', 
Konserwatyści: „Waseliczestwo”. 
Komuniści: „Czerezwycziczerina- 


demokr.: 


chajka“. 


Chrz. „Antymaiufes“ 


„Ìt, d. przy odpowiednim. kierunku 


agitacyjno-wyborczym. 
Z całej plejady zapowiedzianych 


„nowych pism, 99'5 procent, będzie 
, . można po, lub nawet przed wyj- 
/ -Siem 1-go numeru nabyć... 


(Jak. ze statystycznego zestawienia 
wieku czysnych oficerów widać, 
młodzenie armii zrobiło postępy i to 


..znaczne. Mamy więc .22-letnich. ma- 
(forów i 20-letn'ch kapitanów. Pod- 
poruczników mamy 1571 na 105-ciu . 


generałów, czyli na każdych 15 pod- 
poruczników, jeden... generał. 

W piechocie zaś procentowo na 
każdych dwóch szeregowców wy- 


" pada jeden oficer! — To rozumię — 
"tylko gdy 


odliczymy podoficerów, 
ttórvch jest 30. procent i szeregow- 


nieodpowiedzialność z . 


-żny Kurierka', 


nym“ w Pucku! 


OWOCNE. 


w drodze porządkowe] 
karane być mogą. 

Tymczasem w. ostatnich tygo- 
dniach. zaszedł tu u nas w Krakowie 
wypadek, który. zarówno w sferach 
prawniczych, jak i wśród ogółu lud- 
ności wywołał łatwo zrozumiałe za- 
niepoko:enie. Wypadek ten wywołał 
też sensacię w całem państwie, ze 
względu na tło, oraz .zasadniczy 
charakter sprawy, To też z obowią- 
zku publicystycznego zmuszeni je- 
steśmy zająć wobec niego stano- 
wisko, 

Oto w głośnym procesie: dra Mar- 
ka Dróhlicha o fałszowanie stoko- 


grzywną; 


rońówek czesk. słowack., który to ` 


proces rozegrał się w pierwszych 
dniach maja b. r. wyszło na jaw, że 
występujący w tym procesie jako o- 
skarżyciel publiczny, podprokura- 
tor Sozański, bez wiedzy i uchwały 
trybunału i pod nieobecność sądu, 
oraz obrońców, przedsięwziął w ce- 
li i przy osobie oskarżonego dra 
Dróhlicha w toku rozprawy, w cza- 
sie jej przerwy, rewizię „administra- 
cyjną”, na skutek pouinego donte- 
sienia celem uzyskania "dowodów 
winy oskarżonego, dla rozprawy: — 
Przy tej sposobności dozorcy wię- 
zień rewizję tę „przeprowadzający, 
w obecności tego podprokuratora p. 
Sozańskiego szamotali się w celi z 
oskarżony, i siłą. usiłował mu ode- 
brać jakiś papier, rzekomo informa- 
cię dła obrońców, przyczem oskar- 
żony de Dróhlich — jak to następnie 
publicznie przy rozprawie wobec 
całego trybunału i tysięcy słucha- 
czy, twierdził, miał się dusić i z du- 
szenia, siniaki i uszkodzenia na szyji 
odniósł. 


Wypadek ten dotąd w. nas nieza- i 


śłyszany, przypominaiący praktyki 
inkwizycji, 
w carskiej Rosji, wywołał po- 
wszechną konsternację i to mimo 
wyjaśnień prokuratora, które: wąt- 
piiwości ca do charakteru. tej rewi- 


„Wówczas przy” Yona e obron- 
cy dra Dróhlicha, prof. dr Reinhold, 
oraz adwokat dr Gotdblatt skryty- 
kowali postępowanie . prokuratora 
tego, jako naruszenie ustawy, oraz 


zii nie usunęły, AE 


podstawowych zasad postępowania, 


wnosząc ia wyłączenie tego oskar- 
życieła od tej sprawy. ` 

Przeciw formie i treści tei, kryty- 
ki oskarżyciel przy rozprawie wca- 
le nie reagował, a także Trybunał 
żadnych represji przeciw: obrońcom 
nie podjął. 

„Dopiero na kilka tygodni po roz- 
prawie prokuratora tutelsza wyto- 
czyła ony obrońcom pran 


ców rzemi nieŚlniiców, to każdy z ofi- 


cerów będzie mógł komenderować 
oddziałem, złożonym z Jednego żoł- 
nierza... 

„Goniec Krakowski" ubezpiecza 
swych czytelników od , wypadków. 
Bardzo słusznie! — O:ile więc po 
przeczytaniu „Gońca“, który z CZy- 


telników zostanie rażony apopleksia’ 


to jego rodzina otrzyma 500.000 ma- 
rek polsk., zaś o ile czytanie „Goń- 
ca“ spowoduje tylko stałą niezdol- 


ność do pracy (np. pomieszanie zmy- , 


słów), to otrzyma ów „Szczęśliwy“ 
premimerator tylko 400.000 Mkn. 

Zawsze to lepsze niż „bieg okrę- 
gdyż i gazetę pe- 
wniej i spokojniej się czyta, której 
to pewności przy czytańini: „Kurier- 

ka" brak... 

Aby nie pozostać w tyle za „KU- 
rierkiem*, „Goniec Krakowski“ zła- 
pał drugiego „gołębia i to we LWO- 
wie! Na pierścieniu gołębia wyryte 
były cyfry i litery stanowiące ,,Ko- 


respondencię szpiegowską według 


umówionego klucza... 


Tego gołębia. R Bio znow ` 


„wojskowość i „osadziła go w wię- 
ziemia na cytadeli... 

Teraz czekamy jeszcze ha schwy - 
tanie tradycyjnego . „węża morskie- 
go“ i to AR Ww „porde wojen- 

iboy —— 


„względnie dochodzenia | 


"stratowi, 


Srowo* 


tutejszym sądem karnym -zwykłe 
postępowanie karno-sądowe o obra- 
zę prokuratora w urzędowaniu i to 
na podstawie sprawozdania jednego 
z tutejszych dzienników, opisujące- 
go przebieg rozprawy, nawiasem 
mówiąc, tendencyjnie i nieściśle. 

Tak więc pociągnięto obrońców 
do zwykłej odpowiedz:alności karno 
sądowej z powodu ich krytyki w 
czasie spełniania obr. mimo rzeczo- 
nych wyżej zasad, zawnioskowano 
ukaranie tych obrońców przed są: 
dem jednostkowym, jakkolwiek Try 
buna? złożony z trzech sędziów, nie 
znalazł podstawy do porządkowego 
urzędowania przeciw obrońcom w 
toku rozprawy z tegosamego tytułu. 

Proces ten jest w toku. 

W. międzyczasie sprawą tą zajęła 


się Izba adwokacka w Krakowie. —: 


I tak dnia 24 czerwca b. r. odbyło 


Mimo naszej poprzedniej notatki, 
dochodzą nas dalsze skargi na ,„we- 
sołego'* ‘komisarza policji państwo- 
wej p. Janasińskiego, że urządzając 
sobie libacyiki zakłóca spokój nocny 
wspó llokatorów. 

Przecież noc jest do spania a nie 
do zabaw przy muzyce brzęku 
szklanek i wrzaskach pijackich. Czy 
nię ma w Krakowie jakiej władzy, 


Co niedzieli i Święta już z reguły 


„ulice Krakowa i jego „pluca“ planty 
otoczone są siecią stolików i dam- 


skich „pikiet“ t. j. ruchomych „eks- 
pozytur'* żebrackich — posterunków, 
nagabuiących każdego przechodnia 
litość. mającym budzić mamrotem. 
o datek na jakiś (co tydzień lub 
częściej) nowy cel dobroczynny. 

Nagabywamie to doszło już prawie 

granic bezczelności, tak, że przejść 
50 kroków bez zaczepki nie sposób. 
Indywidua żebrzące stają poprostu, 
zagradzaiąc sobą drogę spokojnym 
przechodni om -lub mie pytając wica- 
le o ochotę, przypinają mu najbez- 
czelniej w Świecie „znaczek opie- 
waljący na 100 marek! (Jest to cena 
„wyznaczona“ przez żebrzący Ko- 
mitet i mniej dawać nie wolno!). 
' |Jest przecież podatek na ubogich 
i cele dobroczynne, wynoszący aż 
55 procent od dochodów brutto za 
bilety do kin i teatrów. przynoszący 
miłjonowe sumy. tygodniowo magi- 
a jak słuchy chodzą úży- 
wany zupełnie na inne cele, (rachun- 
ku z tego „publicznego“ funduszu 
jeszcze nikt z publiczności płacącej 
go, nie widział...), więc pocóż je- 
szcze ta uliczna żebranina, 

Czy to nie wstyd już poprostu dla 
awych „żebraczėk“, że większa 
część. publiczność traktuje je dość 
szorstko za ich natrętność ? 


Na. stacji Dziedzice urzęduje kole- 
jowy dyżurny. urzędnik, znany ha- 
katysta - prowokator, niejaki „Ri- 
chard“ Schwetter. Bezczelność tego 
obywatela przechodzi już wszelkie 
granice przyzwoitości i możliwości. 

Indywiduum to nosi na swej pri- 
sofilskiej malkówce do dnia dzisiej- 
szego jeszcze c. k. austriacką czapkę 
z tą jedynie modyfikacją, że na miei- 
scu „bączka” przypiął orzełka pol- 
skiego, wielkości guzika od kamizel- 


. wokatów całej zachodniej Małopol 
„ ski, na którem cały szereg mowców 


A p. komisar P. P. Jam bawię dj. 


vwstydna, kontcjonow. i ik 


ru ulicach naszego miasta. 
(Co się dzieje z funduszem ubogich? 


"sposób „żebramiać* fest wysirętny ra | 
-cene i przypięcie „znaczków, 


. widocznego „znaczka“ pne naj 


karana niery wiaty 


JSB 


się w Krakowie przy nader licznym 
komplecie walne zgromadzenie ad 


wszelkich obozów i partji politycz | 
nych, zgodnie i solidarnie wystąpiło 
przeciw wymienionym praktykom 
prokuratorskm, oraz przeciw oskar 
żaniu adwokatów i obrońców Z | 
wodu wykonywania przez nich o 
wiązków zawodowych, zwłaszcza ; 
obrony. 

"Walne - zgromadzenie > achwaliio 
też iednomyślnie protest stanowczy. 
przeciw ograniczeniu niezawisłości 
i swobody ` stanu addwokackiego 
obrończego, oraz poleciło wydziało- 
wi Izby adwokackiej wniesienie 
kompetentnych czyrmików odpowie- 
dnich memoriałów, aby. na. prz 
szłość ograniczenie i į ukrócenie pras 
obrony więcej miejsca nie miało. 


któraby zdołała ukrócić swawołę 
tego. młodego człowieka? 

Pan! W. Janasińska opierając 
o „autorytet“ syna, stara się znów 
dnia współlokatotom . uprzyjemniać 
chwile, używając przy tem Pee 
nie licujących ani z jej wiekiem ani i 
powaga urzędu syna. . PORY 

Przyjemni wspólokatorzy (e) 


Czyż nie ma u nas żadnej wła- 
sar któraby się usunięciem tej „płac 
i“ krakowskiej zajęta? i 
SG mogą być wzniosłe, 


bezczelny. Nie pomoże nawet az | 


znów następna „żebraczka” Arie 4 
bezczelniej dalej... 
Kroku zrobić nie można już fora 
malnie, bez narażenia się na: dener- 
woawanie przez natrętne jak komary 
„dziadówki“, jak je już popularnie * 
Krakowianie nazywają! Mz ZANE 
Tyle razy już poruszano tę | pieką: 
cą i przykrą sprawę. Tyle już i roz- 
praw sądowych było o nadużycia z 
wszystko bez skutku! WA 
Wine ponosi tylko i va 
prezydjum miasta udzielając Świa- 
domie pozwoleń na te sposobności 
nadużyć i obrzydzanie ra 
swoim i gościom! ką 
Solidaryzujemy się w zupełności A 
z wywodami autora, gdyż to, co się 
dziś z okazji „zbiórek ulicznych” | 
dzieje, urąga wszelkim zasadom ih 
taktu. 
Należałoby równikż zaradzić «BE. 
najazdowi „zawodowyich* żebraków 
na planty i lokale publiczne. 
Dzisiefszy stan rzeczy w tej kwe- iG 
stii jest krzyczącym skandałem A 
REDAKCJA. „KRYTYKI“ Be 


ki. Pozatem używa on bluzy i pła- 
szcza wojskowego’ (austriackiego) 
jeszcze z ziełonemi c. k. „parolami'. 
w których służył przy wojsku w 
Wiedniu. 
Interpelowany w tej kwestii drwi 
sobie ze swych władz, począszy od 
naczelnika stacii, który go sie i 
szcze do tego... boj! — Schwette 
używa wooec stron i personalu tv. 
ko języka niemieckiego, a gdy p- 
tatą kiedy zaćznie się uczyć mowy. x 


Str, 4, 


`; Blakatysta ten miał już oai” sZe- 
_ reg dochodzeń, lecz jakoś mu wszy- 
stko bezkarnie uszło, dzięki niezro- 
_ zumiałej pobłażliwości miarodajnych 
czynników. Obywatele tamtejsi Po- 
_lacy, a nawet Niemcy (!) są na 
_Schwettera, a w konsekwencii na 
władze kolejowe rozgoryczeni i o- 
burzeni. 

_ Całe żastępy kolejarzy Polaków, 
mających po kilka lat służby nawet, 
iwydala się ze służby z różnych po- 
wodów, zaś indywidua wrogo dla 
państwa uspogobione w rodzańu po- 
dobnych Richardów Schwetterów 
trzyma się na żołdzie państwowym. 
co się równą wprost już działaniu na 
szkodę kraju. 

A „Pan prezes P, K. P. powinien o- 
! e w tę sprawę wglądnąć i 
spowodować usunięcie tego wstyd 
am piżytiowzącego: porase 


"Lisi Coia. itano 


_ ILekkostopy Chochlik, enujądy się 
niępostrzeżenie nad wiślanym ruczą- 
jem, przepływającym przez warszaw- 
i skie, ministęrjalne zakamarki, mógłby 
wykraść miejedną tajemnicę cichej 
wodzie. z wierzchu równej i spokojnej, 
ma dnie jednak zbełtanej — na kształt 
sejmowej bajory, Powstaćby mogła 
rychło pokaźna z tego  chochlikowa 
_ księga. Senzacyjna byłaby i go wię- 
cej, autentyczna! 

 Chochlikowa więc księga opowie 
_ mam dlaczego opustoszałe pod Helzlo- 
= wską strzechą ghiazdko, ścielone dla 
ebie przez wpływowego posła God- 
ka, (ustosunkowanego w Krakowie 
Zaczka., kukułczego Gajewskiego)» za- 
ial p. Józef Greger, wbrew oczekiwa- 
_ mit, a co więcej m= woli. Zapędził go 
- doń prąd, z jakim p. Greger rad igral, 
a jaki — na podobieństwo kiją — mial 
dwa końce... I na tym obrócomym koń 
| cu dojęchał p. Greger do Krakowa! 
"4 pomógł mu p, Wyszatycki, mitnistę- 
- rialny towarzysz pancerny. Jak się to 
istata wiernie nasz Chochlik apowie... 
-Ministerstwo skarbu, ów resort naj- 
wyższeżo . państwowego natężenia, 
_ przemieniło się rychło w rekordowe 
" boisko intryg, Urzędnicy — prawda, 
_ Że bliący znakomitem fachowem przy- 
gotowaniem, nierzadko też świetnemi 
8 zdolnościami na głowę kolegów z in- 
mych ministerstw. rozpadli się na dwa 
wrogie obozy. Na Nowym Świecie, 
potem ulicy Rymarskiej, rozgorzała 
istna wojna trojańska, Błyszczące 
 szyszaki Achillesa i iMiosiora rozebrali 


Myśli adna. 


Niemałe przysługi oddałaby spo- 
"BE wora biblioteka myśli; ze spe- 
- _cialnym uwzględnieniem działu þre- 
? ` mumeraty i wypożyczalni myśli... na 
_._ bałte, maskarady, damciagi, five ocłock'i 
` tea, pikniki i tp, gdzie za niewielkie 
-~ pieniądze, można by mieć abonament: 
"na salonowe, lokajskie, portierskie, 
taneczne, futurystyczne, poselskie i tp. 


Jak pożyteczną byłaby podobna 
T A zobaczymy choćby na przy- 
- kładzie. 
(| Ktoś dostaje niespodziewane zapro- 
4d szenie na bal lub piknik. 

Okazuje się, że nie posiada ani fra- 

ka, ami białych rękawiczek, ani spo- 
- kojnych myśli. 

U krawca za skromną sumę wypo+ 
życza sobie na dobę garnitur frako- 
wy, nawet z parą jasnych  skórko- 
wych rękawiczek. 

R Dlaczego nie możnaby  wypoży- 
" czyć sobie parę jasnych myśli w gar- 
- niturze 


Naogół myśli te mniej by się wy- 
tarzały i zużyły aniżeli frakowy gar- 
È nitur. Albo np. dlaczego by mie mo- 
=.  żna urządzić specjałnego zakładu © w 
| rodzaju menażerii dla dzikich myśli? 
Co prawda: do tego potrzeba ogrom- 
much środków, dzięki ich liczebności: 
tem Więcej trzeba by się zabezpie- 
u. - 6g ich rozmnażania, 

wszak dzikie myśli, dzięki mieist- 


Cd ri 


EE 


między debie. pp >» Wyszatycki i ua 
ger; pp. Michciński, Wiesenberg, 
Szczerski, Feldtmann i musieli się za 


dowofić międzianerhi zbrojami Mene- ` 


lausów i Patrokli. Nie zbrakło I dwóch 
Ajaxów=Towamickich. Kalchas-Ro' 
zemkranz trzymał się zdala wojenne- 
go zgiełku, znoszące skrzętnie do usta- 
wodawczego ula gorzki dią wielu 
miód pszczół skarbowych. 

Jak w homeryckich bojach, tak I w 
warszawskich Intrygach zwycięstwo 
zależało od Olimpu. Było ong na war- 
szawskiej ziemi o tyle zmienne, że 


Zeugowy sceptr minystęrjalny ree- 


chodził z ręki do ręki,  Wspomagan 
łaską Kronosa-Steczkawskiego, tryum- 
fowal p. Greger, zwłaszcmm, że nie 
mogąc dogiągnąć achiiesowym gro-. 
tem. nięnawtmenęgo Hektora, mosta- 
nowił użyć fortęlu Odysa. (A Hęktor 
wypoczywał wizśnię w ramionach 
tkiiwej Ancromaki na urlopie). Wy- 
jeżdżając poprosił nieopatrznie pana 


<« Gregerą o zastępstyo w biurzę. Czuł 


się niedobrze. "Wychowonęk nieza- 
pomnianego w Krakowie radcy Swol- 
kiena murzędmika-obywatela, (niedości!' 
gnionego mizez dzisiejszych policy? 
nych = pigmej, tępiącego wszelkie 
żydowskie  szalbierstwa nie mógł 


się za władzy Steczkowskiego w mi- 
nisterstwię. Był też przez ministra 
serdecznie mielubianym. Na mczycjiu 
tem zagrał p. Greger. I wygral! Uwi- 
nął się jakoś tak szczęśliwie, że Z „za- 
stępcy* został szefem departamentu 
p. Wyszatyckiego, Zaś p. Wyszaty- 
oki zawisł w powietrzu i mógł już 
tylikio zę smetnej doli oglądać dym mi- 
nistęrjałnej Ttaki,.. 

Przyszła jednak  ministerjalna ad- 
miana.  Zdyskredytowany in [summo 
grado finansowa mieudolnośdią, usta- 
pil minister Steczkowski. Przywiódł- 
szy skarb polski mad hadesową ot- 
chłań. Żałobny głos trąb» 
pod nieszczęsną batutą mury polskie- 
g0 Jerycha, był ostatnim refrenem 

pogrzebowej pieśni. 

Na _trzeszczącym Olimpie pojawił 


się p. Michalski, Z jasna, prometeuszo- 


wą żagwią w mieulękłej dłoni. Ten 
miał w estymie i iaworze p. iniga 
tyckiego, Dr. Wyszatycki poczuł, ze 

zbliża się pora rewanżu. Trojańskiego 
konia, którego wprowadził tak mieo- 
ględnie do własnego gabinetu, posta- 
nowił osądzić daleko po za Wamgsza- 
wą. I osadził w. Krakowie. W osiero- 
conem dziedziętwie ś. p. Władysława 
Peca, kiórego boa, daja ada nie- 


nieniu podobnego zakładu, wdziera- 
ją się poprostu wę wszystkie wat- 
stwy społeczeństwa, wę wszystkie 
gałęzie nauki i sztuki, 

(Oto kilka wałęsających się dzikich 
myśli: 

* * 
* 

Nie staraj sie ukrywać przed ludź- 
mi swej głupoty. Ludzie są gołębiego 
serca i chętniej ci przebaczą dziesięć 
idjctyzmów, aniżeli jedno mądre zda- 
mie, 


LJ A 
LJ * 

O człowieku bardzo prędko zapo- 
minają i krewni, i przyjaciele, i ci 
którym wyśwładczył usługi... nawet 
wrogowie.. jedni: tylko nie zapomną 
„-— wierzyciele. Dlatego jeśli chcesz 
zostawić miezatante wspomnienie, po- 
staraj Się jak możdma najwiecej naro- 
bić długów. 


* 
Jest przyjedziesz do obcego bo, 
postaraj sę natychmiast zapoznać ze 
wszystkimi. po dwóch tygodniach mo- 


że Gi się to już ks udać, 


* s 
Dobre kobiety odpowiadają dobrym 
potrawom w restauracji. Na cenniku 
potraw wiele, a o co poprosić mówią: 
„Przepraszamy, tego już nie ma“, 


& £ 
W życiu jest daleko więcej pytań, 
niż odpowiedzi... : Zupełnie naturalne, 
gdyż zapytywać się można o wszyst- 
ko, częgo nie wiemy, a odpowiadać 
możemy tylko na to, co wiemy, 


oswoić się z ġar- 


burzących 


„RKTTYKĄ" 


dawno brylantowem łzami. 
"Niechętnie obiął p. Greger Krakow- 
skię ręgimentarstwo. Mrówcza jednak 
pracowitość nie zostawia mu - więle 
-JYSMBZSIEM EZ QPZ AZIZ EL NSEZO 
mi dniami. Zebrać będzię zresztą mu- 
sla} wielki zasób energji, by godnie i 
pożytecznie dzierżyć danaowy bułat: 
ofiarowany mu przez p. Wyszątyckie- 
go. Krakowianie są dość zaścianikkowi 
I niechętnie widzą obcego przybysza 
ma swojem podwórku A p. Greger 


NADESŁONE, 


nz aa 
(Za dziął ten Redakcja nie odpowiada.) - 


BROWAR 
M. Romana Sangani 
W TARNOWIE : 


przedwojennej jakości, 
Wszędzie do nabycia, 


a AODDODOOGOOOOBGODDODOGODDADE 
Kawiarnia $ 
„Esplanade“ 
Karola Wołkowsłiiego H 
Codziennie 35 5—10 5 e 

| KONCERT E 
B . orKiestry salonowej. ę 


SODOOOOOODOWEDDOGOGOOOOODOO 


Twierdzimy 


iż kto nie może przekonąć klijenteli naoczn' ę 


$ chemicznie, to w-rzedzywia róde 
poka a pika ANY pia e 
w dłąd wprowadza, 


Ostrzegamy 


Szanowna Publ'czność przed oddawaniem garde- 

roby do tych prelń, które wprawdzie zapewoie ją 

lecz nie mogą tego wykazać:że czyszczą che- 
miczaię, a nie piorą. 


Prosimy 


chętnych widzów do oglądania nie urządzeń 
ale prawdziwie chemicznie czyszcs0- 
nej gotowej do odebrania ordoroby 
w zakładzie firmy BĘBENEK p aty i sp. 


ul. Grzegórzecka 30 a. 


O tyle jestesmy  biędni brakiem 
wiadomości, o ile bogaci w bezdenną 
głupotę, 

Całe nasze życie nie' jest niczem 
innem jak pyteniem: „Dokąd? — 
Śmierć służy głuchą  odpowiędzią: 
„Tam! 

Świat to wiełostronny instrument 
z główką i gryfem coś w rodzaju 
skrzypiec. 

Każdę ludzkie życie to struna, umo- 
cowana swoim początkiem tj, urodze- 
niem do kołeczików główki, i końcem 
tj. śmiercią do spodu gryfu. Przęzma- 
czenie, to grajek, wydobywający ze 
strun, według swego nastroju, to 

dźwięki pełnę radości i zachwytu, to 

znów pełne cierpienia i męki. 
- $truny bardzo  naciągnięte „wydają 
ostre dźwięki zgrzytu  rozdzierające 
serce; lżej naciągnięte — więcej mile 
dla ucha! 
) R $ a 

Przyjeżdzając do jakiegoś miasta, 
gdy się zatrzymasz w hotelu; pier- 
wszą rzeczą podają ci książkę w któ- 
rej przeraża cię bezdeń pytań: 

„Z. kąd przybywasz?“ „Dokąd 
się udajesz?“ — „Na długo się zatrzy- 
muje?“ — „Z jakich powodów? — 
„Jakiego wyznania?" — „Ile ma lat?“ 
m „Gdzie się urodził?“ — „Imię ojca, 
matki, babki, dziadka, służącej, -stró- 
ża i td.” —. „Czem się zajmuje?" — 
„Żonaty czy kawaler?" — „Jakiego 
stanu (pochodzenia) i td" 


— 


„lory w krakusowe mury. 


. mieszczonego 


i Nr. “El 


bawił dotychczas w Krakowie tylko 
przejazdem. Natkną! się na obce twa- 
rzę i zimne serca. A jędnak lody po- 
wiimy co rychlej prysnąć. P, Greger 
bowiem wnosi poważne osobiste wa- 
Wolny od 
wowianych pęt biurokratycznych, kul- 
turalmy, Spr żysty. przyjacielski, gd- 
dany każdemu publicznemu posterun- 
kowi całą duszą = ma otwarte w 
Krakowię pole do zasługi I chwały, 
której mu też lojalnie życzymy! 


PREMJE 
dla Czytelników „Krytyki“ 


Znany warszawski dom towąro- 
wy M, Bernsztejn, Warsząwa ulica 
Dzielna |. 25. przeznacza dla Czy- 
tęlników „KRYTYKI, za  na- 
desłaniem odciętego, poniżej za- 

kuponu, następujące 
premie: 


Zamawiający na sumę 10,000 ma- 
rek otrzymają bezplatnie krawat 
jedwabny. 

Zamawiający na 15.000 marek — 
portfel skórkowy męski lub skórza- 
ną torebkę damską. 

Przy je pl na 25.000 mkp 
męski lub damski zegarek szwai- 
carski, 

Oprócz powyższych premii. ka- 
żd z Czytelników , „KRYTYKI“ , 


"który powoła się przy zamówieniu 


na nasze pismo, oraz prześle kupon, 
otrzyma odpowiędni rabat. 

Uwaga: Intęresowani mogą prze- 
glądać listy dziękczynnę za sumien- 
ną dostawę ze wszystkich stron 
Polski, w Administracji „Krytyki* 
ul, Pańska 1. 10. 


Kupon ramowy. 
-dla Czytelników „Krytyki“. 


Niżej podpisany jest uprawniony r do 

pobrania premii przy zamó 

x firmin Bernsztein, Warszawa, 
Dzielna 25, towaru za kwotę 
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: Nazwisko i dokładny adres: 


109997997708 40302 1439313000 01907 00000Y Mp. 
4 


*1*117097399144819970779779 97886 197997909 7009: 


)-470070% wag 497709 94Y77979009 077790000 


+43884990908804009048977098541001 099891269 94081 '92031191998477000990040009PTD0DEDAPYNY 


Spodziewaąć się można w końcu py- 
tania: „Żywy czy martwy?" — lub 
— „Kiedy i jaką śmiercią umrze?* — 

Ami iedno małżeństwo nie obejdzie 
się bez-pyłtań. Oiciec narzeczonej do- 
wiadując się o starającym, pyta się: 


— „Jakiż on jest?“ Matka — „Któż 
on jest?“ Wreszcie córka — „Ale 
gdzież om jest?“ 


Życiem nmamiują ciągłe pytania up.: 
Zagadnienia życia, zagadnienia ser- 
ca, zagadnienia konon, zagadnienia 


. sumienia. 


L 

Da dzisiejszego - człowieka prze- 
siąkmiętegjo strapieniatmi cod 
istnieją tylko dwa zagadnenia. Jedno 
zagadnienie serca, a mianowicie: „CZy 
jest wogóle «U współczesnego człowie- 
ka serce?" 

1 jedno tylko zagadnienie  życła, 
sumijerńa i honoru: „Jeśli by się cią: 
gle interesować honorem i sumieniem, 
to z czego i za co by się żyło?” 

W'ększa część pytań  popiątana, 
Naprzykład: 

zapytuje się przyjaciel  przyłacie- 
la: „Jak żyjęsz?* — zamiast: „Po co 
żyjesz?“ — „Od czego on umarł?— 
zamiast „Od kogo on umarł?" 

. Maż pyta się żony: „Czego jei bra- 
kuje?“ zamiast „Kogo jej brakuje?“ 
— Sam człowiek to wielki znak za- 
pytania życia, Przezndczewe — Wy- 
krzyknikk życia. Sen — wielokropekł 


życia, a Śmierć — kropka. Kobieia ta 


nawias, , Stryck. 


ERO 


i 
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- wo-artystyczną, 


"na to, 
względem silnie zaznaczyła i znie- 
'woliła współobywatełj Niemców do 
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na Górnym Slasku. 


Czy może być w tej chwili gdzie- 
kolwiek bardziej wymaganym takt 
od polskich urzędników państwo- 
wych niż na Górnym Śląsku? — 
Wszak ta prastara piastowska zie- 
mia, gdy po wiekach wszczepianej 
cywilizacji £ kultury pruskiej zła- 
czyła się nareszcie z Rzeczpospolitą 
polską, czyż nie pragnie gorąco, by 
polska cywilizacja i kultura wyższą 
się okazała od pruskiej? Do tego 
momentu wszak wzdychały od wie- 
ków całe pokolenia. A Polskę stać 
by swą wyższość pod tym 


respektowania . polskiej narodowej 
i państwowej powagi. 

Ale próżnym byłbym trud nasze- 
go państwa, gdyby na miarodajne 
stanowiska na Górny Śląsk wysyła- 
fo ludzi wybranych właśnie z po- 
śród najmniej przejętych rzetelną 
polską cywilizacją i kulturą. 

ad nie pozyskałby na Górnym 
Śląsku to, co się Polsce słusznie na- 
leży: respekt'i powszechne zaufanie 
do jej władzy państwowej, gdyby 
miał na gni piw igana i 
talkie osobistości, p. starosta w 
Świętochłowicach e p iet jus Za- 
miast rozpocząć swe urzędowanie 
przez wzięcie w pieczę spraw admi- 
yimych i socialnych, on dba 

tylko 0 swe osobiste wygody, kupu- 
je auto „urzędowe za 300.000 ma- 
rek niemi Só i uiyy i używa wywcza- 


ec Sia ri 


1 Pierwszy nasz artykuł, wykażu- 
jący niedwnuznacznie ' właściwy cel 
instytutu filmowego „Polonia“ w 
Krakowiie wywołał swói zamierzo- 
wy skutek. Wśród adeptów powstał 
ferment, który w końcu przynie- 
sie orjentacię co do zamiarów kie- 
rownika „artystycznego tegoż - in- 
stytutu Pietrona r. Pietronia byłego 


Dr. EUGENJUSZ MELLER. 
Z Teatrów lwowskich 


Ukoronowaniem końca letniego se- 
zonu we Lwowie było przedstawie- 
nie „Kłątwy* Wyspiańskiego na sce- 
nie Teatru Wielkiego. Pod wytrawną 
ręką dzielnego dyrektora Ludwika 
"Czarnowskiego i dzięki staramiom re- 
żyserskim Artura Schroedera, ucznia 
Reinhamdta i wykwintnego znawcy 
sztuki scenicznej, wyrosło gigantycz- 
me to dzieło do rozmiarów imponmją- 
‘cych, dając publiczności obiatę ducho- 
Jakkotwiek miejsca- 
mi popełnione skróty nie były zawsze 
szczęśliwe: bo odbiegały często od 
oryginału, to przyzmać trzeba, Że ca- 
łość wypadła niespodziewanie pięknie 
miwypuklona, plastycznie pełna a sce- 
nicznie nader efektownie, do czego 
przyczymiły się pomysłowe dekoracje 
Balka i Polityńskiego. 

Osoby dramatu i sumienia tych | iu- 
dzi w „Klątwie“ przypominające syn- 
chroniczne tragedie o Czyścu św. Pa- 
tryka i doktorze Fauścię. okraszone 

spiżową mową, sej jakby z kruszcu 
naiszłachetniejsze 0, mimo przymie- 
szok lokalnej gwary. dały  nieczło- 
wieczy zgoła obraz tragedii wsi pol- 
skiej, mad którą zawisło fatum kla- 
syczne w formie potęgi wiary i prze- 
sądów, wcielonych w metafizyczny 
duch wsiowei gromady. Wzorowany 
na „Edypie-Krółu", sofoklesowym two- 
rze- arcydzieło Wyspiańskiego, które 
trzez ćwierć wieku bez mała stało 
-na indeksie, ujrzało wreszcie po War- 


sów, jakby już wszystko w powie- 
cie swym uregulował. Ten miły p. 
starosta — widocznie w chwili po 
„ważniejszego namysłu — postanowił 
wprawdzie zwołać rozmma'tych miei- 
scowych i okoi icznych obywateli, 
zarówno Polaków, jak.i. Nemców w 
celu umówienia z nimi spraw wspól- 
nej obywatelskiej pracy. 

I rzeczywiście w dniu wkroczenia 
wojsk naszych do. Świętochłowice 
zwołał paręset tych wybranych 0- 
sób — lecz w Oznaczońym czasie i 
miejscu sam się nie. Z.awił! Można 
sobie wyobrazić, jakie ta ignorancja 
"wywołała wrażenie na. zebranych. 
„Rozgoryczeni, po. kilkugodzinnem 
daremnem  wyczekiwaniu, chcieli 
już rozejść się do domów, gdy wtem 
— miewiadomi celu owego zebrania 
RZ — wpadli do starościń- 
skiej sali przyięć i „z pijanym hała- 
sem“, wprawdzie bez „kindżałów za 
pasem", lecz za pomocą szturchań- 
ców rozpędzili zebranych na leb. 
na szyję, i 

Czy za ten czyn i za jego następ- 
„stwa nie byłoby wskazanem pocta- 
- gnięcie p. starosty Potyki do surowej 
-odpowiedzialności, by przecież ze- 
chciał zrozumieć, że mu się w ten 
sposób... potykać nie wolno! 

Tamtejsze województwo z pewno- 
ścią da mu radę. Leży to w interesie 
zarówno rządu, jak i tamtejszych 
obywateli. i X. 


fr. min | Tey „palne w Kaki 


w pełnem świetle. — 


Pon, 


fryzjera, szofera i robmistrzą wetera 


nów. Dziiwimy się tylko naszej śpią- 
cej policji państwowej, która z obo- 
iętnością iście angielską toleruje wy- 
bryki najrozmaitszych ciemnych in- 
dywiduów, « wykpiwających publi- 
czności nie dających : gwarancji za 
powierzony im grosz publiczny. 


W celu uświadomienia naszych 


szawie i Krakowie, światło kinkietów 
ma scenie tej kresowej placówki kul- 
tury polskiej, choć idla zespołu tea- 
tralnego wyłoniły się niemałe trudno- 
ści zewsząd. Jedmateże dzielna druży- 
naj aktorów, wielkiego obowiązku świa- 
doma wobec tytamicznego ducha Wy- 
spiańskiego przyczyniła się wedle mo- 

żliwości artystycznej do uświethienia 
premiery. 

Na pierwszem miejscu wybiła Się 
psychologicznie obmyślana postać ©. 
'Ordon-Sosnowskiej, doskonałą w gie- 
ście i słowie, w kreacji „Młodej“, owej 
łnkarńacjj „grzechu  księdzą, który 
spowodował posuchę*, a „Ksiądź”; in- 
RAA przez Mihułowicza nie 

osiada} wprawdzie limii stylowej — 
apime się bowiem na drobne iu- 
żno związaflie ze sobą momenty dra- 
matyczne stwarzając Zchorząłego księ 
'żynę, miasto bohaterskiego „jegomo- 
ścia* plebanii — za to wykazał 
sporo ekspresji! aktorskiej w chwilach 
wałki sumienia i modłach do Boga. 
Blado i bez większego wrażenia Wy- 
padła rola „Matki“ ww osobie p, Wi- 
land, lepszym był Lochinan w masce 
„Pustelnika'* ia Helski-Kowałski jako 
„Parobek* wywiązał się nader staran- 
nię z poruczonego zadania. Przedsta- 
wienię „Klątwy“ uważam za najuda- 
tniejsze po „Skibie* Kossora na sce- 
nie lwowskiego teatru. 

Nowościa a zarazem zakończeniem 
„Staggione' operowego był „Złotnik 
z Toledo", który jako zlepek muzy- 
czny, skitowamy na prędce przez ja- 
kich$ niemieckich kastratorów Sterna 


jakoby był 


-kha w „Orieuszu* i , 


władz, by skończyły na czas z po 
błażliwością 5 zamknęły różne 
szkoły i instytuty filmowe zanim 
APESI NERT te skończą same 
swój krótki żywot, głośnym skanda- 
lem, podajemy niże; szczegóły, ty- 
czące się bujnego życia Pietrona r. 


'Pietronia i jego artystycznych kwali 


iikacyj! 

Przedewszystkiem, zastrzec się 
musimy, że kampanię, którą podjęli- 
śmy prowadzimy tylko dla dobra 


publicznego w interesie wyzyskiwa- 


nych i ordynarnie oknionych słucha- 
czów. Osoba samego Pietrona r. Pie 
trona interesuje nas tylko ze wzglę- 
du na to, że w ręce tego indywi- 


-dimm, znanego na krakowskim bru- 
ku, część z pośród publiczności zło- 


żyła swe oszczędności i zaufała je- 


"go „przygotowani artystycznemu . 


„Dyrektor“ Pietroń, jest za mały, 


"by po zgniecen: u go dalej się nim 


zajmować i podobna też satysiakcia 
jest od nas odległa. Bo kitóż jest ten 
Pietroń? 

„Dyrektor“ Pietroń zaprzecza w 
swej płatnej odpowiedzi, zamiesz- 
czonej w „Kurierze  Codziennym*, 
kiedykolwiek fry- 
zierem. Tymczasem, nie ulega wąt- 
pliwości, że praktykował w firmie 
Łabużka i jako zastępca młodszego 
pomocnika golił więźniów u św. Mi- 
chała. Szoferem był w korpusie au- 
tomobilowym wojskowym, przed- 
tem zaś, pracując w iakiejś firmie 
krakowskiej, rozwoził autem cięża- 
rowem piasek na Groble. Swej ka- 
riery jako rotmistrz weterenów nie 
porusza on i słusznie. W związku bo 
viem z tą sprawą notujemy wypa- 
dek, który „dyrektora“ Pietronia na 
leżycie oświetli w opinji publicznej. 
Oto jałkio rotmistrz tej zasłużonej or- 
ganizacji pódszywał się w mundur 
rotmistrza ułanów, a nawet znany 
jest z tych czasów jego bilet z peł- 
nym tytułem: „rotmistrz 1 pułku 
szwoleżerów, adjutant generała Ho- 
są*, — Jako p. rotmistrz 

ecit się do uczciwej rodziny: na 
Wien a nawet pretendował o 
rękę córki tych państwa. Całe 
szczęście: jednak, że się s 20" *rzeżomo 
na czas i oszusta wybpedzońo Za 
drzwi. Nie jest to jednak pienwsza 
awantura miłosna p. „dyrektora“. 
My bardzo chętnie pomożemy krót- 


kiej jego pamięci, że WIR SAIS 
tylko pannę Stefanie, p. G., W. 
inne, które Pietroń _ 


i Zamary do klasycznego tworzywa 
Offenbacha ma tle dowolnie zmienio- 
nej nawel Hofmana: „Dziewczę z Sen- 
deri“, nie należy do klejnotów. kompo- 
zycyjnych mistrza „Barcaroli*. Instru- 
mentacja mnie dała mic ciekawego, 
zwroty i recytatywy były amemiczne 
o mikłym charakterze biedoty potifo- 
nicznej, jedynie melodja dźwięczna 
menueta, serenady i sekstetu przyjpo- 
mmiały chwilę szczęśliwsze i typiozne 
cechy oftenbachowskiego kunsztu. 
W. romantycznej tej operze, nieco 
przydługiej i nudzącej, brak szersze- 
polotu i oryginalnego motywu, tak 
czule iwypiastowanego przez Offenba- 
Pięknej Heienie", 
nie znać tu drama nyah mapięć i 


-jednolitego stylu, należnego wyrazu t 


szlachetności kompozycyjnego piękna. 
Całość jest raczej obliczona na efekt 
tami, ma blichtr karczemny, bez wialortr 
głębszego, trwałszego i prawdziwego. 
Tonalność muzycznej Bach prze- 
chodzi miejscami w banalność i try- 


< wialność. Dzięki jedynie pięknej i sta- 
-ramnej oprawie 
"mysłowej a efektownej reżyserii, na- 


scenicznej: oraz. pomy- 


dewszystko zaś siumieflnej grze aktor- 
Skiej utrzyma się ta opera na pewien 
czas. Publiczność. premierowa przyije- 


-ła nieprawe dziecko offenbachowskie 


ż przyzwoitą grzeczmością,  zmużona 
widocznie niewyraźną dykcją śpiewa- 
ków; musiała zatem domyśliwać się 


-skomplikowanego tekstu i pnzedługich 


djalogów, w których była mowa o ja- 


„kowychś „strasznych zdarzeniach”. — 
"Treść sama mastręczała: dla - ilustracji 


snoręczny jego protokół), dosłużył 
„się zaledwie stopnia podoficerskiegi 


protokół policyjny, ścigany był 


nym, W końcu przeniósł się do. ar 


"do biura propagandy w Warszawie 
"Po wystąpieniu z szeregów, 


' trjotyczne* nazwy 


"skoro upomniany o zwitot około 200 


"handlowej pan 


szedł. do kierownictwa artystyczne- 
-go_ instytutem 


lig Całe jego przygotowanie . 


Styzyskiwał we_ ogranicza Si się do statystowania 


"wzmiankę zasługują też pp. Howczyń- 


RE 


na swój sposób „filmowy“, obie 
im małżeństwo i nie biorąc odpo: 
wiedziałności za „skutki“. i 

W Legionach wiodło się p. Pietro- 
niowi jeszcze gorzej: kilkakrotnie 
degradowany i dla braku 
naukowego (jak tego dowiódł wła 


Powody degradacji nie były zbyt 
zaszczytne dla niego. Jak stwierd 


sprawki kolidujące z kodeksem Kar- 


mji gen. Hallera po jego przybyciu 
do Polski, która jak wiadomo począ: 
tkowo była asylum’ dia wszystkich 
którzy me mieli nic do stracenia. — 
Tam, jako jeszcze niezbyt znany, do- 
służył się stopnia podchorążego mi- 
mo, że mianuje się samogwańczo 

cerem. Patem zdezerterował, ucić. 
"do Gdańska, na skutek amnestii 
zgłosił już jako „bohater -ochotniik 


się „na handel“, założywszy biuro 
komisowe olejów i smarów pod fir- 
mą „Patria, Mimochodem . zwra- 

camy uwagę Czytelników na s 


biorstw, jak: „Polonia‘ 
jednak z „hasłem wyd poczynań 
Pietroń nie jest zupełnie w zgodzie. | 
Nowa firma nie istniała „zbyt =: 
"dzięki różnym mani 
przynoszącyin chluby jego a e 
(iak pisze!) uczcjwemu nazwisku, 


tysięcy Mkp przez dostawcę, musiał 
zaciagnąć dług hipoteczny i spłacić 
nałeżność, Po nieudanej imprezie 
„dyrektor“ został 
akwizytorem „Gońca“, którego 
wkońcu zamienił na więcej zaszczy- 
tne stanowisko kierownika artysty- 
cznego, dyrektora instytutu „Poło 
nia“. li profesora mimiki (sict). : 

Oto jak się przedstawia sprawa 
jego „uczciwego nazwiska mie- 
szczańskiego w Świetle prawdy: na- 
zwiska, którego się nota bene sam 
„dyrektor“ wstydzi, podpisując . ca 
Sybicz-Pjetron, 

Skąd osobnik tego pokroju Pa 


filmowym, w jaki 


sposób ten człowiek może „80 
wnić przyszłość“ tym, 
w _bezdennej swej naiwności fa- 


muzycznej wiele a ka: R. 
mych momentów dramatycznych yon 
kół chciwego złotnika Małavedy, któ- 
ry lgnął tak silnie do wyrabiamych 
przez się kłejnotów, iż w pogoni za 
sprzedawanemi perłami i naszyjnika- 
mi (za wszelką cenę pragnął je bo- 
wiem posiąść z powroten), popełniał 
szereg morderstw okrutnych, ofiara 
których padła jego córka Magdałena, 
przebita sztyłetem ojca-zbrodniarza. 
Małavedę kreował. Okoński, tworząc 
typ, porywający kżczerością wyrazu 
i tytanicznością  złotnika-psychopaty. 
Maska iego była znakomita pod wzglę- 
dem dramatycznym, wokalnie zaś nte 
stanął tym razem ma wysokości mu- 
zykalnego śpiewaka. Prawdzic, lako 
Don Miguel zasłużył bezsprzecznie ma 
ogólne uznanie: głos jego bowiem. pię- 
kny i jędrny o rzadkiej krysztalności, 
w mstępach solowych i ma tle dobrze 
zresztą wyszkołtomego . chóru, odbijał 
się nader korzystnie. Na pochwałną 


ski (Leonardo), Huss (malarz daj 
na), Niedzielski (astronom Miranda) i 

Sieroszewski jako kompozytor Scar- 
latti.. Rolę Markizy Dolores odegrata 
udatnie p. Lipowska, której  bełno- 
brzmiący sopran nadaje sie „do raz 
Offenbachowskich, miłą była też Lu- 
bicz, jako córka złotnika, oraz p. o: 
strawska, śpiewaczka bardzo mizy- 
kalna. Nad całością czuwał p. Stater 
który sumiennie opracował stronę „> 
zyczna, jako dyrygent. starający > 

partytury wyczarować drzemiące Dit- 
kia >. ROZ S 


str: €. 


W filmie iny Polfilma v. t. 
Ciebie. *Polsko* w czwartorzędnej 
qrólce parobka,  uwtiadam'ającego 
wojsko polskie, O jego wykształce- 
miu, wiemy tylko tyle, że ukończył 
z trudem i przy pomocy kija 2 kla- 
= Sv Szkoły, realnej. Najlepszym _ do- 
"wodem jego analfabetyzmu jest, że 
_ mowę inauguracyjną, „wygłoszoną' 

w sali techn., którą mu napisano, nie 
~ potrafił odczytać bez błędów! Rze- 
czywiście rozbrajająca jest nai- 
wność jego ucznfów, którzy pozwo- 
la mu pisać, że w jego ręce złożyli 
swą przyszłość artystyczną, jak- 
yby ten pan dawał jakąkolwiek 
_ rękojmię. Naiwność ta idzie dalej 

miżby się zdawało, Oto pan „dyręk- 
"tor" wypro a swych uczniów 
ma Wawel i tam urządza „pantomł- 
ny” itp. kawały, które uwiecznia 
zwykłym aparatem _— fotograficz- 
nym (Się?). Ktoś niewtajęmniczony 
> by, że tumanienie p. Pje- 
trona ma swe granice i ze „zdjęcia 
wawelskie” będą już szczytem sztu- 
| praktykowanych na uczniach. 

Tymczasem jednak bezczelność p. 
n yreaktora“ posunęła się daleko niż- 
by się można domyśleć. Rozpowie- 

uczniom, że w ostatnich dniach 

- święci pięcioletni jubileusz na polu 
fimowen, Alene PO słu- 
chaczkę, która wręczyła mu bukiet, 
za który ściąga się obecnie od ka- 
„zdego z elewów po sto ośmdziestąt 

. marek. Jakikolwiek wszystkie po- 
i ę eksperymenty wykonywa- 
nę na hę Wade naiwnych adeptów są 
iw końcu ich prywatną sprawą, obo- 
" „wiązkiem naszym. publicystycznym 

jest podobne „naciąganie“ jak najo- 
stra "napiętnować, a przed panem 
„dyrektorem“ przestrzec innych nie 
i wanych dotychczas co do 
=% aiw dg i jego kierownika 


artysty czn 
ks Go: Enpi iy filmowej. radzimy 
też stuchaczom zażądać zwrotu pie- 
Rar Który i opłacają zbiorowe 
dekcie mimiki pana ⁄ kierownika i 
profesora, a nie czekać na ową za- 
' powiedzi ana „przyszłość“, którą im 
"sprytny Pietroń zgotuje. Niechże się 
w końcu tę biedne ofiary zreflektu- 
ją, że zbyt drogo opłacają patent, 
który pozostać musi świstkiem pa- 
pieru bez żadnej wartości. 
- Instytut „Polonia“ zasługuje ze 
względów powyższych na zajęcie 
się nim, polecamy go też właści- 
wym władzom, których obojętność 
j kła, wyglada chyba Aen kani- 
: a, wygląda na nieu OŚĆ 
Ze niba strony są będą chętnie 
informacjami i szczegółami, których 
nie *zamieszczamy, by nie powię- 
_dziano o nas, że prowadzimy jakąś 
osobistą nagonkę. Celem naszym 
D bowiem i będzie zawsze tępie- 
zła w iakieikolwiek się ono poja- 


„Dla 


/_ wi postaci — szkoła zaś filmowa 
m Wraz dą kierownikiem  PjetrQ- 
nem recte ietronem, byłym fryzie- 


rem, monterem,  szoferem, rotmi- 
- strzem weteranów, adjutantem, Spe- 
_ kulantem, Don Juanem, akwizytorem 
d w końcu kierownikiem artystycz- 
mym, dyrektorem i proięsorem in- 
u filmowego „Polonia“ w Kra- 
e — stoi pierwsza na turze. 
Bane Pietroń! 
odzice Pana mieli wiele kocu 
Ch z Panem — względnie z Pana tępo- 
Ę tą, Zostawili Ci „mićszcząńskie” na- 
s ziwisko, którego się dzisiaj wsty- 
_ dzisz, podpisując się pseudonimem. 
_ Weź się wkońcu do uczciwej pracy i 
porzuć te chimery artystyczne, które 
_ Ciebie i Twą rodzinę ośmieszają. — 
Be owadzasz do tego, że wypiera- 
g się Ciebie Twoi właśni bracia i 
"mie chcą mieć nic wspólnego z To- 
 bą, ani z Twoim instytutem filmo- 
wym. i (C. d. n.) 


" Wyjaśnienie, Znany krakowski śpie- 
wak operowy i operetkowy p. Wiktor 
Pietroń: prosi nas o zaznaczenie, 
że ze „szkołą filmową „Polonia“ p. 
Sybicza-Pieętrona nie ma nic 
„ wspólnego, co z zadowoleniem do 
wiadomości przyjmujemy. - 
REDAKCJA „KRYTYKI* 


"swoich wyraźnie zastrzega, 


TEATRALA. 
kolvicwo dramatyczne W Poiste, 


W śląd za rozrostem teatrów w 
Polsce w ciągu lat ostatnich, po- 
wstała konieczność budowy racjo- 
nalnego szkolnictwa scenicznego. 

Trudno rozpsywać się o faktycz- 
nym stanie dotychczasowych uczel- 
ni sztuki aktorskiej. Stwierdzić trze- 
ba, że uczelnie istniały, że uporał 
się zawsze z przeciwnościami ta 
natury materjalnej, jako też z dobo- 
rem słuchaczów wątpliwej wartości 
moralnej i umysłowej, często traktu- 
jących szkołę dramatyczną jako 
sposób miłego pędzenia Czasu. 

Uzdrowotnienie: tych stosunków 
nastąpiło w ostatnich latach, Po- 
wstały szkoły utrzymywane i popie- 
rane przez państwo lub przez mety- 
tucje miejskie: 

Szkoła dramatyczma AONA 
w Warszawie, pod kierunkiem Si. 
Wysockiej; Miejska szkołą drama- 
tyczna w Krakowie, pod kierunkiem 
Józefa Sosnowskiego; Miejska szko- 
ła dramatyczna we Lwowię, pod 
kierunkiem Frączkowskiego; Pań- 
stwowa szkołą: dramatyczna wPo- 
znaniu, pod kierunkiem Nuny Mło- 
dzieiowskiej; Me'ska szkoła dra- 
matyczna w Wilnie, pod kierunkiem 
Wacława Nowakowskiego. 

Powstały szkoły prywatne, tro- 
skliwie otaczane opieką teatrów i 
instytucyj kulturalnych, Z tych w 
pierwszym rzędzie zaliczyć trzeba 
istniejącą od dwudziestu lat Szkolę 
dramatyczną MH. J; Hryniewieckiej 
w Warszawie, Szkołę dramatyczną 
Marjana Jednowskiego w Krakowie; 
przy Instytuc'e muzycznym p, Um- 
łaufoweęj w Krakowie; przy Towa- 
rzystwie muzycznem w Lublinie i 


inne, 
-—Jak widzimy” z liczebności sprawa 
przedstawią się wcale pokaźnie, są- 
dząc z doboru repertuaru, jakoteż 
i z odpowiedzialnych sił proięgor- 
skich jakościowo przedstawia się też 
nie nagorzej. 

Związek Artystów Scen Polskich 
ze swej strony zwraca baczną uwa- 


-gę, by jaki zabłąkany aspirant n'e 


przemycił się na teren prący tea- 
trałej bez studjów, i w postulątach 
ukoń- 
czenie szkoły dramątyczmej. 

Cykt popisów tegorocznych otwo- 
rzyła Miejska szkoła dramatyczna 
w Krakowie, pod kierunkiem zasłu- 
żortego artysty dramatycznego i re- 
Żysera teatru im. Jul. Słowackiego, 

p. Józefa Sosnowskiego, 

P Poetik był imponujący: 
listopadowa“ (prolog) 
Wyspiańskiego, „Kordjan*. Akt I, 
scena 1 i 2 J. Słowackiego, „Wy- 
zwolenie* (iragment) $. Wyspiań- 
skięgo, „Guzik“, kom. 1 akt M. Ga- 
walewicza, „Moralność pani  Dul- 
skiej*, urywki, „Pokój zawarty”; 
kom. w 1 akcie Z. Przybylskiego. 

Absolwenci wnosili na scefę su- 
mienne opracowanie gestu, kulturę 
słowa, medulację głosu, pauzowa- 
mie, czuć było tą żelazną rękę reży- 
serską, która sugestjonuje i zrmisza 


„Noc 


" słuchaczów do bezwzględnego pod- 


porządkowania. 

Ob'ecująco się zaprezentowały pp. 
Wanda Horska, Wanda Zbierzchow- 
ska, Marja Juchnikowska, Jadwiga 
Borwiczówna, Lola Lubieńska. 

Wykazali dużo zdolności pp. Bia- 
łoszczyński Tadeusz w róli Zbyszka 
i Adama, Juljusz Ego w roli Kordia- 
na i Konrada. Rena Marwiczówna w 
roli pani Brylińskiej, Maria Bednar- 
ska w roli Meli i 
da Milewska w roli Hanki i Frami. 

Szkoła dramatyczna H. J. Hrynię- 
wieckiej w Warszawię. Szkoła ta 
od lat kilkunastu prowadzi swoją 
działalność, dając scenie polskiej 
niejednego ' uzdoln' onego pracowika. 

Popis tegoroczny dał pokaźniejszy 
rezultat niż z lat ostatnich, a to ze 
wzgledu na lepszy zespół słucha- 
CZÓW, 


Stanisława > 


Teresy i Wan-- 


Naa A „KRYTYKA 


Program, jak zwykle, był wielki, 
może zbyt przeładowańy, niernn ej 
jednak da'ący zerjentować się o wy* 
tycznej, jaką sobie zakreśliła peda- 
gogika tej szkoły, zamykając w 
trzech wielkich częściach, os'emna- 
ście scen i fragmentów z dzieł kla- 
sycznych i najnowszych komedii. 

Na bezwzględną pochwałę zasłu- 
guje pan Uhl, którego talent bar- 
dzo wyrażnie' się uwidocznił, Lin- 
dorfówna ; p. Trzeńska o pięknym 
materjale głosowym. 

Państwowa szkoła dramatyczna 
w Poznaniu, pod kierunkiem p. Nu- 
ty Młodziejowskiej. 

_ Popis odbył się dnia 24 czerwca 
b. r. w sali tedtru Polskiego. 

Na program złożyły się fragmen- 
ty utworów: »Romantyczni“ Ro- 
standa, „Eros i Psyche“ Żuławskie- 
20, „Zaczarowane koło“ Rydla, 
„Zgon Barbary“, „Sędz'owie“, „We- 
sele“ Wyspiańskiego, „Romeo i Ju- 
lja“ Szetespira I „Odrodzenie“ „Scho- 
entaną. 

Zebrana publiczność darzyła bar- 
dzo gorąco oklaskami p. Młodzie 
jowską. 


Jak widzimy, tozejnie. o takim 
poważnym zakroju, pozwolą talen- 
tom odpowietnp wmocnić się, Toz- 
winąć i nabrać rozmachu do przy- 
szłeg lotu, a poważny repertuar, 
przechodzony w czasie studjów wy- 
wrze zawsze dodatnie piętno na u- 
kstałtowan'e się talentów w przy- 
szłtej trudnej pracy dla sztuki. 

Dnia 112 lipca w teatrze Drama- 
tycznym w Warszawie odbył się po- 
pis klasy i dramatycznej szkoły mu- 
zydznej Z. (Płoszko-Iwanowsiiej pod 
kierunkiem prof. Pomiana. 


Popis szkoły dramat. teatru „Baza- 
tela“, istniejącej dopiero od września 
r. 1922 przedstawił nam również kilka 
adeptów sztuki, uczących się pod kie- 
runkiem artystów Węgierki, Nową- 
ckiego, Wysockiego i prof. Szyjkow- 
skiego. W popisie tym produkowały 
się uczennice z klasy rytmiki plasty- 
cznej (Daleroz't) pani Marji Werni- 
ckiej. 

Młode tancerki ' w rwdzięcznych i e- 
testycznych pozach wykonały kilika 
scen plastycznych dọ klasycznej nmm- 
zyki z więlkiem poczuciem rytmu (i 
taktu. 


Z KRAJU. 


Krynica. 


W ostatnich dniach w Zdrojowisku 
powstają dnże zmiany z racji kończą- 
cego się sezonu. Pewna ilość przyjeż- 
dża, zastępując ulatniających się kura- 
cjuszów. Zjazd w iym roku jest mmiej- 
szy, gdyż w Małopolsce powstał pęd 
popierania zagranicznych . „padów”, co 
dosadnie się odbija ną polsicich zdro- 
iawiskach, 


wtórzęnia w Radomiu wspomnianych 


‘i obficie podawanych potraw oraz" 


Radem. 


W ubiegiym miesiącu gościł pow- 
tórnie w teatrze Rozmaitości zespół 
artystów pod dyrekcią J, Siekierzyń- 
skiego. Grano dwie sztuki „Morphium“ 
i „Dr. Stłeglitz*, tym razem grano 
w zmienionej niego obsadzie, Dr Ştie 
glitza grał p. Garczyński, który posia- 
dając wszelkie warunki zewnętrzne 
dość poprawmie odegrał swoją rolę, 
zaś- p. Zygmunt Drwęski snać był w 
swojęj roli, gdyż stworzył doskonały 
typ prnzesadnego | komicznego w nie- 
których momentach staręgo Stiezlitza 
(ojca). Miłą była w roli córki p. Mela 
Kubańska. Pozostali, znani już nam z 
premiery wykonawcy z dyr. Siekię- 
rzyńskim ua czele wywiązali się zna- 
komicię i grali wprost koncertowo. 

Publiczność ogólne swe żądanie po- 


sztuk -— potwierdziła - wypełnieniem 
teatru po brzegi. 

Widać, że dyr. Siękierzyński zdobył 
sobię zaufanie i dobrą markę u Naszej 
publiczności. ; 

Dowiadujemy się też, Że p. Siekie- 
reyński zamierza w nadchodzącym 
sezonie prowadzić w Radomiu stały 
teatr kKiomediowo-wodewillowy. 

Może więc już nareszcie miasto na- 
sze będzie miało należycie prowadzo- 
mą, stałą placówikę kulturalna, Al, Dr. 


Pruszków. 


Magistrat m. Pruszkowa wyznaczy! 


500.000 mk. subwencji miejscowej stra- , 


ży poź. ochotniczej, rekrutucej się 
przeważnię z ochotnikówerobotników 
miejscowych fabryk, wykazujących 
dużo sprężystości i poświęcęnią w ta- 


towanių w 


Z TYGODNIA. | 


„, Wybierającym sie fa” Pomorze 


zwracajny uwagę, że w Pucku (w ryn- 
ku) jest znakomitą polska jadłodajnia 

p. Laszewskiej (popularnie „mamą La- 
pae zwanej) znana że smacznie 


przystępnych cen, 

Szczególnie goście malopolscy a 
najwięcej zaś Krakowianie opowiąda- 
ją wprost cuda o uprzejmości i dba- 
łości o swych pensjonarjuszów „mamy 
Łaszewskiej*. 

W. Bukienn cach krakowskich w ka- 
ciku sklepu p. Jakubowskiego Q. 24) 
siedzi i pracuje zdolny i sumieuny a 
przytem bardzo tani (co dziś tak do 
rzadkości należy) rytownik p. F. Ma- 
lina. Polecać tego prawdziwego arty- 
sty-rytownika' niema potrzeby, gdyż 
kto raz jego pracę widział sam nalei 
życię oceni, 

Ilość m eszkańçów w Polsce, We- 
dług danych Głównego Statystyczne* 
go Komitetu, opartych na pierwszym 
spisie ludności, w Polsce znajduje się 
25,372,447 ludności, w tej liczbie Po- 
lalców 17,359,883. Innych narodowości 
8,012,564. W stosunku protentowym 
Polaków: 684 proc, innych nagodo- 
wości 31'6 prog. 


dni zicc ed i a 


Materiał na, 
| ubranie męskie 
| kostium damski 


Pomimo podrożenia towaru mam możność 
wysyłać każdemu, kto przyśle mi swój adres, trzy mer 


try najnowszego eleganckiego materjału ubra= 
niowego we wszystkieh kolorach (gładkich), 


Na całe ubranie męskie zą 5860 Mk | 


BANY. INN. lub kostium damski 
Wt A | il M. Materje ubraniowe w najnowsze drobniut- 
dh M JĘ kle krateczki wszystkich kolorów i oddieni, również: 
MY BANY W w kolorza „melange: (wiosenny) wlepszym gatunku . $X 


f 74 3 metry na całe ubranie męskie 6900 Mk 


lub kostjum damski 
Gatunek € za 3 metry 7300 Mk 


h Materjal ubraniowy „Fiorycia 1% na wiosenne lub 
/. letnie ubrania i kostjumy w najmodniejszych kolorach 
(jasnvch i ciemnych) gładkich lub w krateczki za 3% me- 
try 3600 Mk. p í 
nFiorycda' 1) w lepszym gatunku za 3 metry 10.300 Mie. 
„Fieryda HI w najlepszym gatunku za 3 metry 11.900 Mk. 
Gatunek „Akarziać za metry 14.8060 Mk. 
Gatunek „Londont ra metry 17.960 Mk. 


Podszewki i dodatki do ubrań. 


“Do każdego odcinka na ubranie na żądanie zamawiającego, pełny komplet 
podszewki pod marynarke, kamizelkę, spodnie, do rękawów, kieszeni itd. 
oprócz guzików) za 3.400 Mkp. Taki sam komplet w lepszym gatunku za 
4.200 Mkp., kolor podszewki dobiera się stesównie do koloru materjału. — 
Towar pierwszerzędnych fabryk. 
Sztuczki na pomi nw (półweniane) we wszystkich kolorach 3430 
Chustki duže rozmiar 160169 cim. w najmodniejsze kraty i pasy jasna 
pa ony ojca Mk sztuka. Gatunek II 2566 Mk, półwełniane po 
Chustki duže balowe ciemne po 4200 Mk, wełniane po 5860 1 7800 Mk. 
Sztuczki ma spotnie 1'15 ctm. gładkie 18060 w krateczki 2500 Mk, w lep- 
szym gatunku 4800, czysto wełniane S800 i 7800 Mk, kamgarn 
kj, angielski, czarne i białe paseczki za 1'15 12-800 Mka ŚW EŃ 
Płńcienita kolorowe na koszule Słowackiego, fartuchy, ubranka dziecinne 
dg + (itd. 505 Mk za m. 
Sgłuczki na damskie spódnice w najmodniejsze kraty i pasy lub bez 
€ajgi różne w kolonach ciemnych i jasnych, również w kewerkot od 1650 
rady pw owy 


Hysa” o o BGO. Mk za m. - 5 X ; l 
Szewioty polweniane we wszystkich kolorach po 1859 Mk za metr. 


| Nowość sezonu! Na bluzki i SUKNI tenisowe, Nowość sezenu! 


kolorowe. również w. krateczki, wyrób miękki, jedwabisty, za sztuczkę na 
bluzkę 1750 Mk, na spódnicę 2750 Mk, Na całą suknię 4360 Mk, Kra- 
waty jedwabne kolorowe po $75 Mk. Jedwabne gładkie we wszystkich 

! kolorach po 4200 Mk. de 
Kołdry watowe, kryte dobra satyną najładniejszych kolorów, najmodniej- 


kowa vie na rachunek ku] u ącego, 


Glue Hc as: 7 


000000000000 
MEBLE 
wiklinowe, rogożynowe, pedigowe, 


KOSZE 


na papier, galanterię koszykarską, 
KASETY i TACKI RAFJOWE 
oraz inne wyroby Z ralji. 


Kasety rzeźbione i galanterję drzewną 
Batiki w drzewie i w msterjałach 


KILIMY 


w ogromnym wyborze 


z zakladów „POLONICA“ — poleca 
„SALON SZTUKI” 


| KUPUJĘ 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 40 ' nawagęstare gazety 
i odpadki papieru 


(viasa-vis Tenten miejskiego) 


Ceny konkurencyjne najniższe, | 
szych cenach. 


Kd 


szych doseni za sztukę 10.590 Mk w lepszym gatunku 15.000 Mk za sztukę. W 
Wysyła się bez zadotku przez pocztę ża zaliczeniem. Przesyłka i opa» 'H 


DARY PT TRTO E Or YET AOR 


KRYTYKA" 


wię o Mk. za m. i í i A: 
Płótno biale na bieliznę od 900 MK za metr. Na poszwy kolorowe od p 


wsze kiego rodzaju po najwyże 


> Q©GQGOGGCEOOGOGOGG© J. Łazęga, Fodgirze, Rynek 2, 


d 7 ona Mip. 50,090.000:— IV-tal emisji pod następującym! warunkami: 


R „W Krakowie „Polski Glob" Towarzystwo transportowo-handiowe Spółka akcyja 


Mia 1 
jag 2 


„POLSKI GLOB“ 
Towarzystwo Transportowo-Handłowe S. A. w Krakowie. n 


Podwyższenie kapitału akeyinego 
z Mp. 100,000.000— na Mkp. 150.000.000— 


w drodze emisji 100.000 sztuk akeyi po 500-— Mkp. nom. wartości. 


Na zasadzie uchwały Walnego Zeromadzenia akcjonariuszów z dnia 22 kwietnia 
1922 r. zatwierdzonej postanowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu z dnia 30 maja. 
1922 r. Sp. O. 1468 „Polski Glob" Towarzystwo Transportowo- Handlowe, Spółka Ake. 
podwyższa dotychczasowy kapitał akcyjny z Mkp. 100,000.000*— na Mkp, 150,000.000:— 
przez wydania 100.000 sztuk akcji imiennej wartości Mkp, 500'-- każda. ŚR U 

Na tej podstawie rozpisuje się niniejszem 3 SŁÓW A | 


SUBSKRYBCJE > 


RAVE Z 


1. Kurs emisyjny akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonsrjuszy na podstawie 
"prawa poboru Mp. 650.— zać dla nowych subskrybentów Mp. 750 —. wś TAE 
2. Posiadaczom akcji I, IT i III emisji przysługuje prawo pierwszeństwa do po- 
boru akcji IV emisji w ten sposób, że na cztery (4) akcje I IX i III emisji pobrać 
można jedną akoję nową, PUE ' EEA AR R 
3. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć akcje poprzednich emisji, 
które zostaną zaraż zwrócone po uwidocznieniu na nich prawa poboru. © OZ 
4. Nowe akcje uczestuiczą w zyskach SŚnółki począwszy od 1 stycznia 1922 r, 
wobec czego subskrybentom wptacającym na akcje, doliczonym będzie 60 procent od 
dnia 1 stycznia 1922 i koszta koniekcji. wode 
5. Termin subskrypcji upływa z dniem 15 lipca 1922 r. w dniu tym subskrypcja 
będzie zamknięta. AES T SELER 
6. Akcje musza być przy w$konaniu prawa poboru, względnie przy suskrypcii © 
pełne i gotówitą płacone, j ZK 
7. Rada Zawiadowcza zastrzega sobie akcje enbskrybowane, a nie objęte prawem 
poboru przydzielić subskrybentom według swego uznania, | 4 GN JOW 
- 8. Nowe akcje wydawane bedą akcjonarjuszom po zawiadomieniu o przydziale 
akcji swoim w czasie i po skonfekcjonowaniu sztuk za zwrotem świadectwa tymcza- 
sowego. ` i Wa i POOR ZIE 
9, Kwoty wpłacone „na nieawzględnione subśakrupcje będą zwrócone wraz z 6% 
odsetkami. „dwa A 
Zgłoszenia subskrypoyjne na nową emisję akcji przyjmują : A 


Andrzeja Potockiego 3 (oficyny), 
W Warszawie Oddzieł „Polskiego Globu" $-to Krzyska 32 AM 
, Warszawski Bonk Dyskontowy. e NARC 
We Lwowie Oddział „Polskiego Globu" Kołłątaja 8, RAY 
i Akcyiny Bank Hipoteczny. Pija warszawskiego Banku Dyskontowego, 


Materjai na bluzki lub całe suknie. białe tło w cienkie paseczki czarne lub Só. Bo 
zti ; 


BANK DEWIZOWY 
AC, zawiadamia, że z dniem = 
l czerwca przeniósł swe 
biura do nowego lokalu 


W Rynku głównym L. 16 | 


I-sze piętro. = 


Przyjmuje zlecenia na . 
© a — giełdy krajowe i zagra- 
niczne, oraz wykonuje 
wszelkie czynności wcho- 
_dzącewzakresbankowości 


oso Q 
JAE 

3 Si ; i | _ ES) 
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Naloty lp ra muchy 


(książki 5-arkusz.) cena 50 
dla odsprzedawców i 
rabat — poleca. 

Skład wszelkich 
gospod. i Inkier 


Lo Weindlinq, Krak 
Grodzka 26, telefon 1596 


najtrwalszemi  zagranicznemi tar-| 
wikami nie niszezącemi włókien 


æ Farbuje 


Buo Bast Fani N. PLOSCA 


w żądanych kolorach wszelką odzież 
M (prócz futer) oraz przędzę na kilimy. 
dywany, trykotaże itp. 


Wykonanie i ceny bez konkurenej! | 


=- Z TEATRU „BAGATELF. 
© „Dania z pod nru 23%. Farsa w 3 
aktach P. B, 
| Farsa ta mogłaby z dobrym sku- 
tkiem służyć za podkład do libretta 
operetki. Jest ona przeładowaną nię- 
oaia sytuacjami tak gwałto- 
 wnię,.że dowcipy w końcu przestają 
e komicznemi i... nużą, do czego 
w silnej mierze przyczynia Się i Spo- 
_. sób pojęcia i oddania ról. 
| Główną rolę grał Nowacki. Z nai- 
wnego do komizmu Cleytona zrobił 
typ głupkowatego męża, śmiejącego 
«ię ciągle rzy trzeba, czy nie. Hele- 
na jeio żona w interpretacji Mali- 
kiej była śmiesznie naiwnem stwo- 
em, zamiast skrycie rafinowa- 
ną kokietką, tłómaczącą swemu mę- 
_ żowi pociąg do munduru „dziedzicz- 
-— mem obdiążeniern". Do tej roli nada- 
_ wałaby za o wiele lepiej Bruczowa. 
_ Pobóg, jako Zuzanna, miała mało 
ng sw do popisu, lecz czuć by- 
ło staranność w jej grze, usiłowania 
J pracę; pózatem wyglądała bardzo 
uroczo i ujmująco. Skalska w roli po- 
I i w swym stroju szkockim 
robiła wrażenie raczej markiętanki 
mie pokojówki, choć zauważyć było 
można w jej grze więcej staxanności 
niż zwykle, czego o Turskim, w zu- 
„pełnie dla niego nieodpiwiedniej roli 
; . Browna, powiedzieć nie mo- 
żna. "Turski, jak wielu innych akto- 
w, zna tylko jeden typ i w każdej 
'go powtarza. Wesołowski grał 
$ z wenwą natarczywego oficera, był 
cokolwiek za szorstkirn. Da- 
browska i Berski grali z umiatkowa= 
i niem, Ratschka zaś przejaskrawił 
swą rolę i było za staro ucharakte- 
K - ryzowany. Szreniawa jako Marta 
„_ robiła co mogła lecz mogła mało, nie 
p dysponując O ka warun- 
kiem scenicznym... wymow 


sztuka nie rokuje welkiego 
me ~ Olboy any. 


Z TEATRU NOWOŚCI. 
PaTrzej kawalerowie* 
As w 3 aktach. Muzyka Berte. 
goda aeroplanowa wesołej trôi- 

ki wytwornych kawalerów z arysto- 
kracji i żądna wrażeń z tysiąca i je- 

_ dnej nocy, fantazja uroczej hrabiamki 
" Herty, posłużyły spółce Ł, Sachs i 

` Gatti za temat do wcale udałego li- 

| bretta, pozbawionego jednak koniecz- 
|| mei w operetce „vis comica“. U 


O- 


J. RAUL RYCHTER, 


| [m o posie, Jnrzente i Kobiece 


raodwiecznych drzew-olbrzymów 
kais dzikich, leśnych róż, 
d obłokami chmur-pielgrzymów, 
już o Świtaniu złotych zórz -> 
„ Poeta padł zmęczony 
na miękki dywan lśn'ących traw. 
1 tak natchn'enia szukał straw 
. DEM ma a swej rojąc dziwożony, 
3 te onomy, nok. 
9 caly przepych leśnych barw: 
ie fjołki, niezabudki — 
f korowód smutnych zmienił barw. 
(U ryj mu nie pomógł czar przyrody, 
dna kwiecia woń, 


eiae szczezło jako puch... 
"Więc się Poeta Gerih z trawy 
zniechęcenia robiąc ruch, 
podążył drog» pozłocistą, 
mutny, jak śmierci cichy sen — 
zię w powojach sr: brny len, 
drogę zwzócił się kwiecistą. 
Nagie. się niebo rozpłomienia, 
oneczny jego dzieli kręg 
i mieziemskiego cud istnienia, 


- PRZEGLĄD TEATRALNY, 


' ucztę artystyczną, 
,oklaskitwamo sympatyczną parę, 


"Widownia była Ae A e stabo 7 


; ŻA Kawalerów" znalazło | 


twórców w. osobach PD.  Wesotów- 
skiego, Józefowicza i Solińskiego. Ka- 
żdy z mich dał ożywienie, humor, pię- 


„kny głos (z Wesołowskim na czele), 


rutynę sceniczną, w której, prym Wo- 
dził dobry nasz znajomy p. Józeio- 
wicz a p. Soliński w czatnej peruce 
zmienił się ña korzyść typu i całości. 

P. Krajewska posiada swój specjal- 
ny wdzięk ra scenie. Na premierze 
usposobiona glosowo, doskonałe, ŚDie- 
wała swobódnie i ładnie a w duetach 
z Wesołowskim dali nam prawdziwą 
za co też Żywo 


" P. Walewska wyglądała uroczo — 
mówi jedna stanowczo za prędko, 
przez. co zaciera prozę. 

P. Kramusowa nić nadaje się zupeł- 
mie do ról charakterystycznych. Jest 
za młoda, za ładna, ża żywa i brak 
jei odpowiedniego do tego rodzaju 
ról, komizmu 'w grzę i postaci. 

P. Winiaszkiewicz z bladej roli Ma- 
ksa Piomvelda zrobił to wszystko co 
się dało. P. Jastrzębiec jako shużący 
Tomasz przekonał nas, że i w odpo- 
wiedziałnej roli nie zawiedzie. Chara- 
kteryzacja bawsze doskonała, tvp 


 obmyślony i komsekwentnie przepro- 


wadzony, w komiżźmie jego nie ma 
szarży a to już bardzo więle ma tąk 
młodego aktora. m 

Rola kadeta von Korkoven dostała 
się w niewłaściwe ręce, bo choć epi- 
zodyczna, ale Poowiązuje / ostateczne 
powikłanię konfliktu treści, Musi więc 
być powiedziana czysto i wyraźnie. 
a zagrana z pewną rutyną aktorską. 
Chóry wyborne, wystawa bardzo sta- 
ranta, 

Muzyka Beriego na ogól ładna, ate 
pema reminiscency]: Umiał-z-niej Wy- 
dobyć dużo poezii i czaru dyr. Ma- 
venhof. Szczególmie zaś solo i ensem- 
ble I aktu i duety. w II akcie miały 
ik nawet operowy. Tew. 


"SALI K ONCERTOWEJ 


Koncert syimioniczny z udzikierń A- 
dy Sari W czwartek 29 czerwca od- 
był się XIV Symfoniczny komcert. Or- 
ikiestra pod dyrekcją prof. Wallek-Wa- 
lewskiego wykonała bez zarzutu lpo- 
litowa Iwanowa: „Suite“, pozbawioną 
większej wartości muzycznej, choć 
melodyjną. W dnugiej części progra- 
mu usłyszeliśmy „Balet“ z op. 
conda“ Ponchiel'ego, też łatwy do słu- 
chania, ale nie zajmujący ami tema- 
tem muzycznym ani oryginalnością — 
wykonanie natomiast było doskonałe i 
barwne. 


i i przed Poetą staie tuż. — 
„Pani, w poświac'e złotych zórz!” 
krzyknął młodzieniec; drzący ! lęka... 
Mo'a bocini! me natchnienie! ` 
Nieraz, gdy blady wstawał świt 
i rozsnuwały się promien e. 
na cześć jam Twa oniewał mit, 
Przęczże już pieśń mą wyċzerncalem 
i cały zapas pereł-słów ? 
Niechaj powróci twórczość zrów, 
a dzwięknę lutnia wnet z zapalem”. 
Tek się Poe'a kłnie |utrzence 


"esłą potęgą kwietnych klęć —. 


i oczekuje w cichej męce, 
chodź na natchnienia jedną piędź. 
— „Biedny młodzieńcze! Podaj rękę! 
Ukoję życia gpa znój,.. 
Tam, gdzie Kastalski plynie, so 
Ukoję wkrótce tw e Ni 
Jutrzenka chwilę ę pomyśle -= 
ka uderzając w g om cud: 

y poetyc-ich trzeba złud— 
= Jedna, wielka, prrewipanipie! 
Nie wiem 'a jeno biedny człęku, 
czyś ien takiej perły cnót, 
którą, na skrzydłach płynąc wieków, 
znalazłem blis«o rajskich wrót! 
Skarb to dla cicb'a wymarzony: 
Kobieta- aniol, bóstwo, wdzięk — 
Głos iej Cherubów miewa dzwięk. 
Skarb ten dla ciebie jest stworzony. 
Ona cię mieścić ma na jawie, 


ciekawych i 


„Gio- , 


Ozdobą poranku by? naturalnie 
śpiew znakomitej koloraturowej Śpie- 
waczki Ady Sari, o Której wysokim 
artyźmie złożyliśmy szczegółowe spra- 
wozdamie po. iej, wlasnym. koncercie, 
urządzonym w ostatnich dniach czer- 
wea w Starym Teatrze. Tew. 


Z WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI. 

Obecna wystawa obfituje w szereg 
pięknych prac. Zaczyna- 
my od prześlicznych ałttwarel Turka, 
znakomitego malarza o  wywobionej 
już marce; w tej samej sali zwraca 
ną siebie uwagę liczebnie  majsilniej 
reprezentowany artysta Leszko = 


duża indywidualność i dobra te chnijca, 


Klimowski należy do tych niewie- 


lu, którzy pastel doprewadzii do wiel- 


kiej doskonałości a w peizażach olej- 
dych ma spokojny ton i wiele uroku 
w motywach. | 

W pracach Daniel-Kossówskiej 
rozpozmasz kobiecej ręki — taki ma 
rozmach inwencyjny i niepospolitość 
w technice. M, Duda dał nam portrety 
z „Grubych ryb“ artystów K. Kamiń- 
skiego i M. Frenkla, tego ostatniego 
jeszcze w stroju majora z «Wiernej 
kochanki“ -— oraz portret p. K. Skal- 
skiej art, dram. i małej dziewiczywki. 

W. Dudzie odczuć już dziś można 
następcę K. Pochwałskiego, gdyż mło- 
dy nasz artysta oddaje podobieństwo 
wprost z dokładnością fotograficzną z 
uchwyceniem drobnych — charaktery- 
stycznych rysów twarzy. Wystawio- 
ne jego portréty. wzbudzają zachwyt 
i podziw ogólny dla twórcy i stanowią 


sensację obecnej wystawy. Rysunek, 
płastyka; ytoryt "UpPozowanie; OŚWie- 


tlemie oraz technika malarska sklada- 

ją się na całość, świadczącą o tiepo0- 

wszednim talencie młodego artysty. 
Zajmująco przedstawia się pośmier- 


„ma wystawa prac L, Barabasza — 


wystawa batików, obrazów i zaba- 
wek, wykonanych w warstatach kra- 
kowskich, przynosi chlubę firmie. + 
Wspaniałe szale i makaty o przepię- 
knym rysunku i w nieskazitelmem wy- 
koramiu qą czemś tak mitem dla oka, 
Że trudno wwiereyć, że są fzięłem 
rąk — ba!.nawet rączek. 

Ponadto wystawa graiiczna, która 
zajęła dwie sale przedstawia się im- 
ponująco. Na pierwszy plan wybijają 


się artystyczne prace A. Gramatyki- 


Ostrowskiej pełne polotu, dowcipu | 
bezpretensjonałności,. Piotrowskiego 
doskomałe drobiazgi i zaledwie kilka 


 pommiejszych choć cennych » stylizo- 


wanych ornamentów Uziembły. 
Few, 


dziecinoą będzie przy zabawie — 
ukoi say nocnej strach. 
i też bedzie ć: natchnieniem 

jak bibliina niegdyś Ruth, 
bądzie westalkką wszelkich cnót ~ 
przyst nią, szczęściem, zanomnieniem. 


` Kobieta! — oltarz twej miłości! 


Ta najgw aździstsza z wszystkich gwiazd, 
istote biała z krwi i kości 
wybranka z rodów lu' ych sig” 
A |eraz idź już. dź De 

Tam twój maleńki biał. dom; 
żaden go Mie tknie 'ósu grom, 

gdy będziesz gedził z tą Rasni e 
Poeta leciał osza igły 

przez gesty, ciemny. dziki bór... 

w ocząch mu widn'ał biały dwór, 
w oczach mu widniał domek bi:ly 
Wpadł na polane poprzed domek, 
staną: jek wryty : dziwów dziwl 
Chyba Sy'fidy to notomek, 

taka drięwica złotych niw! 

Chwycił w otwarte ją ramiona, 
nazwał |Jutrzenką, pa' ią mórż, 
podz wiał piersi, ustek róż— > 
i i wolal: Bóstwo! Ona! ! Onal... fi 
Rok PA pono od tej i chwili m 
caluski, boży, wielki rok... 


Poeta idzie —— anać się pili, « 


"bo wciąż 'pr” saa szybki krok,« 


Minął polanę, gaj ligowy, 


AA 


Dodatek literacki I teatralny. 
do Nru 21, z dnia 10, Viì, 1922. ; 


Teatr w Krynicy. 


Orkiestra, przygrywająca w parku 


"jak zwykle ściąga tłumy publiczności 


Ostatnie premiery teatru w Krynicy 


i wystawiane były z powodzęniem W. 


niedziele 25 czerwca odegrano kome 
dję H. Zbierzchowskiego „Małżeństwę 
Loli" z p. St. Barwińską w roli tytu 
lowei, w poniedziałek 26 czerwca „Re 
wię humoru“, Teatr był wysprzedany 


' Zabawnym Wywoływaczem na sceni 


ima widowni był A. Kaczorowski, pp 
Łozińsika, Wąsowiczówną, Linkowska, 
, Skrzydłowska, Senowski, Sławski, Ki 
welski zbierali zasłużone oklaski. — 
W środę 29 czerwca odbyła się pier 
wsza premiera opereikowa, „Barot 
Kinmel“, operetkę wyreżyserowan 
i wystawiono okázale, Wszystkie nu: 
mery śŚpiewnę i tameczne były biso 
wane. Na pierwszy plan wysunęli Sie 
+ Linkowska (dobra w roli Hiłdy) 
mibicka, — Wąsowicz=lkaczorowska 
-n ew roli Zofji była bardzo zajrme 
jaca, tańczyła, śpiewała i grała z wen 
wą i wdziękiem. Pp. Senowski, War 
chałowski, Sławski, (młody obięcują: 
cy amant operetkowy). Ghński, Gór 
ski, Kinelski, Szczepański į Chaniele 
wski tworzyli dobrą całość. P. A. Ka- 
czarowiski z roli Skowronka (reżyse 
ra i tancerza) wywiązał się celująco, 
obdarzony. był niejednokrotnie okla- 
skami i kwiatami, PP, Lozińska i. Sia- 
wski brawurowo gataúczyli „Schim: mye 
Orkiestrą dyrygował kapelmistrz" J 
Szrajer. W sobotę 1 lipca w PAE A 
H. Mueller, w roli Anny Wystąpiła 
p. Wasowicz-KaczorowsķKa, która z 


talentem i siłą , damaien- TEE 
qawwojeĘ TOR grze r 


"sce byli pp. J. | Bonecki i Gliński: - 

W poniedziałek 3 lipca odbył się: wy- 

stęp p. Karola Adwentowicza w E 
A. 


M 


medii wada Ferrante”. 


a E 


REPERTUAR TEATROW 
Teatr mieiski im. |. Siowackiegoa. 
Sobota: „Przechodzień“. 
Opera i Operetka, 
„Amor w sniegu‘, 
Teatr „Racateja*, 
-Sobota pop.: „Kobieta, która zabiła” 
wieczór: „Dama z pod Nr. 23“. 
Teatr „Nowości“, 
Sobota: „Trzej kawalerowie". 
REPERTUAR KIN 


Sobota: 


UCIECHA: „Z jasnych dni Polski”. 
WANDA: „Tosca“, 
WARSZAWA: „Tajemnica miljare 


dowych skarbów“. 
LUBICZ: „Ostatnio „dni mate 


i jakby nie czuł boskich kras, 
n'e zwracał w żadną stronę głowy. 
W tei chwili dopadł traw kobierca 


ies resztkami jąc tchu . 

ęk dobywszy z hólu serca, 

raty, xd łzami płakał tu... 
i Przeboskiej Eos tyto luto 
patrzeć na taki, wielki hial ę 
we otułona w złoty szal 

ecznie rzewną szecce matą: 

orona z cierpi na twem czole, 
Jatnia straciła luby dźwięk... 
zagasły twe sokole — 
i z piersi głuchy rwie się jęk... 
Jak arie matce się spowiadaj 
co jest przyczyną twoich łez? 
ca położyło szczęściu kres? 
Jutrzenka słucha — PZ 
— „Różana Eos! Nimfo b Sase i 
Twój podarunek z nieb'os bra 


" Ach, to jest troska, tylko codók 


To ne jest bóstwo, to jest... Cham!” 


— „m | „m m 


Na takie da: | | os- Jutrznia 
chwyciła w rączki drzecy brzask 
i „ozdobiła swego ucznia 

A, w zapomnienia świetny blagk.-- 
koca na kolana weszla tory, 
gdzie się po nocach robi jaśń, 
gdzie się Miłości snuje baś* — 


i Bir a ana T ona cię pieścić będzie w snach; drzemiący minał szy ko las — ` weszła romiędzy gwiaz boje R 124%. 
ole ZIS M 
daktor odpowiedzialny: Henryk Tarnawski, Wydawca: Krako wska Spół<a W,dawnicza. Diukaraia „Prawdy” pod zarządem Stei- MA 


y) 


